
Nr.  9 i 10, W torek , 10 sierp n ia  1926 r. R ok  I.

KAZIMIERZ DUSZYŃSKI, ZDOBYWCA MISTRZOSTWA POLSKI NA SZOSIE

C ena 80 g ro szy

Organ Związku Polskiego Towarzystw Kolarskich



I
odbędzie się w W arszawie 

na teren ie  Dynasow
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Wystawa połączona będzie z pokazami i zawodami 
konkursowemi wszystkich sportów

Wystawcom przysługuje prawo sprzedaży swoich prób
i towarów
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Największy wyścig kolarski na szosie

O M I S T R Z O S T W O  P O L S K I
n a  dystansie 214 kim. 

zdobył K. DUSZYŃSKI (W. T. C.)

NA ROWERZE KRAJOWEJ FABRYKI

„IM P E T“
WARSZAWA Nowy-Świat 70
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„TOUR DE FRANCE", NA GÓRSKIEJ SERPENTYNIE

B E Z  P R Z Y Ł B I C Y
G dy przed  rokiem powzięliśmy zamiar w y d a­

wania czasopisma, poświęconego wyłącznie sprawom 
ko lars tw a i gdy p rzed  kilku miesiącami zamierzenia 
nasze wprowadziliśmy w czyn, byliśmy najmocniej 
przekonani i wierzyliśmy, że organ ten  będzie nie- 
tylko przychylnie przyjęty, ale i poparty  również 
przez ogół kolarstwa zrzeszonego w takiej mierze, 
aby mógł być stale organem niezależnym, nie b ęd ą ­
cym na usługach żadnego Towarzystwa.

Do współpracownictwa zgłosiło się szereg osób, 
którym  kolarstwo było bardzo  bliskie i k tórych  zna­
jomość rzeczy daw ała rękojmię odpowiedniego k ie­
runku. Kolarstwo samo potrzebowało własnego orga­
nu, gdyż pomimo, że w niek tórych  środowiskach stoi 
ono organizacyjnie na wysokim poziomie, to w innych 
natomiast znajduje się ono w fazie początkowej, i po­
trzebuje  odpowiedniego prowadzenia, wskazówek 
i wreszcie ram, w k tórych  pomieściłyby się wszelkie 
przejaw y życia, [zarówno wewnętrznego, jak i ze­
wnętrznego.

To wszystko grono redakcyjne wzięło szczerze 
do se rca  i w ram ach „Kolarza" starało  się dać 
najważniejsze wskazów ki i ofcrazy żywotności sportu,

chcąc w zamian otrzymać nie zyski materjalne, lecz 
zadowolenie moralne, a „Kolarzowi” stworzyć p od­
staw ę do trwałej niezależnej egzystencji i ciągłego 
rozwoju.

Niestety jednak — nie stało się tak, jak zamie­
rzali organizatorowie.

Mimo uchwały W alnego Zebran ia  Z. P. T. K,, 
nakazującej popieranie „Kolarza" przez Tow arzystw a 
i uznającej pismo za swój oficjalny organ, wiele To­
w arzystw  popieranie zrozumiało w ten sposób, że 
nadsyła  „Kolarzowi" listy z podziękow aniem  za fa­
chowe artykuły i ogólny kierunek, zapominając jed ­
nak, że popieranie polega nietylko na w yrazach  uzna­
nia i zachęty, ale również na regularnem  opłacaniu 
prenum era ty  własnego organu.

Bez przyłbicy. Z liczby około stu Towarzystw  
Kolarskich, zaledwie 17 (siedemnaście) opłaciło p re ­
num eratę za  ubiegłe 4 miesiące, inne chcą czytać 
„K ola rza” i nie uważają z i  stosowne ponosić k o n se ­
kwencji, i nie raczą w dodatku  naw et zawiadomić 
w ydaw nictw a o swojej niechęci, czy niemożności p ła­
cenia, naraża jąc  w ten  sposób w ydaw nictw o na d a l­
sze koszty  płynące z opłacenia przesyłki pocztowej,
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Nie wiemy, czy źli płatnicy oczekują n a  lepsze 
czasy, czy na subsydja ziemskie czy niebieskie, ale 
wiemy, że w ydawnictwo na subsydja nie liczy i darmo 
„Kolarza" wysyłać nie może i nie będzie.

Organ kolarstw a powstał, licząc na zasadę 
w spółpracy i pomocy wzajemnej wszystkich, którym 
„Kolarz Polski” był potrzebny, lub k tó rzy  tę  po trze­
bę uznawali.

W spółpracownicy i założyciele „Kolarza" chętnie 
poświęcą w dalszym ciągu swój czas i pracę, ale nie 
mogą i nie chcą dokładać pieniędzy, gdyż będąc
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sympatykami i propagatoram i kolarstwa, nie są jed ­
nocześnie czarodziejami, mającemi złoto na zawołanie.

Zasada wzajemności, s ta ra  z resztą  jak świat, 
pow inna również być znaną i kolarzom.

Towarzystwa, pragnące utrzymać w łisn e  pismo, 
m uszą za nie płacić przynajmniej rzeczywiste kosz­
ta  w ydawnictwa. Ci, k tó rzy  biorą, nie płacą i dy ­
skretnie milczą, spraw iają  wrażenie karaw an ia rzy  na 
pogrzebie swych własnych pragnień, do k tórych  
jednak  nie ośmielają się głośno przyznać.

MISTRZOSTWO POLSKI I JEGO ZWYCIĘZCY

Historja m istrzostw a kolarskiego 
Polski, to właściwie historja tego 
pięknego sportu  od jego narodzin 
po dzień dzisiejszy. K ażdy rok  n o ­
wy, każdy  etap, to nowy krok  na 
drodze rozwoju, to jeszcze wysiłek 
szeregu dzielnych organizatorów, 
k tó rzy  zwycięsko przezwyciężali 
p rzeszkody powstające nietylko z 
pow odu względów materjalnych, 
ale również i przeszkody s tw arza ­
ne sportowi przez  byłych o k u p an ­
tów moskiewskich. Te ostatnie b y ­
ły systematycznie czynione, aby 
utrudnić natu ra lny  rozwój fizycz­
ny narodu  przez  ćwiczenia spor­
towe.

Powstanie w 1886 r. W arszaw ­
skiego T ow arzystw a Cyklistów, 
s tworzyło nową erę w życiu spo r­
towym  stolicy, pozbawionej do­
tychczas tej natura lnej rozryw ­
ki i wytchnienia , jakie znajduje 
się w uprawianiu  sportu.

Nowopowstałe Towarzystwo, po ­
siadając w swym łonie ludzi, k tó ­
rych  cechow ała  n iezw ykła w y trw a­
łość i zapał dla sportu, wkrótce 
dało poznać się W arszaw ie  ze swej 
chlubnej d la  ko lars tw a działalno­
ści, tw orząc przykłady, k tóre  
wkrótce znalazły odźwięk w wielu 
miastach prowincji.

P rzedew szystk iem  żywiołowy za­
pał znalazł ujście w w ycieczkach  
kolarskich. T urys tyka  znalazła dla 
sw ych celów nowy po tężny  na

owe czasy ś ro d e k —rower, który 
ustępował w szybkości tylko ko ­
lejom żelaznym. Łatwość w ładania 
rowerem  i s tosunkowo nietrudne 
dojście do pewnej wprawy, dają­
cej turyście możność przebyw ania  
bez zbytniego wysiłku dość znacz­
nych przes trzen i spowodow ały , że 
tu rystyka święciła tryumfy.

Z turystyki powstało zawodni- 
ctwo drogowe, którego najwyższym 
wyrazem  było zorganizowanie po 
raz p ierw szy m istrzostwa drogo­
wego Polski. Był to piąty rok  ży­
cia W. T. C., gdy ważyło się na 
tak  wielką próbę. Żeby doprow a­
dzić do skutku swoje przedsięw zię­
cie musiało Tow. przezwyciężyć n ie­
chęć władz, które nie chciały w y ­
dać odpowiedniego pozwolenia, 
jak  również i up rzedzen ia  nu rtu ­
jące w samym społeczeństwie, p rz y ­
puszczającym, że taki bieg 100 
wiorstowy musi spowodować nie­
chybnie ciężkie kalec tw a dla ucze­
stników.

Nic dziwnego, że obawiano się
0 zdrowie zawodników. Działanie 
sportu  kolarskiego na  organizm 
człowieka nie było praw ie wcale 
znane ówczesnym lekarzom więc
1 ci również stanowili zw artą  op o ­
zycję przeciwko biegowi 100 wior- 
stowemu. Z uprzedzeniam i jednak  
wszelkiego rodzaju  uporali się naj­
lepiej, bo drogą doświadczeń, sa­
mi zawodnicy, którzy próbami 
uprzedniemi dowiedli, że bieg taki

leży w granicach możliwości ludz­
kiej.

T rzeba  również uprzytomnić so­
bie, że row ery  z okresu pierwszej 
stuwiorstówki, to jest 1891 r. b a r ­
dzo odbiegały od typu row eru  no­
woczesnego, k tóry stanowi, za ró w ­
no pod względem lekkości w b u ­
dowie, jak i do minimum zmniej­
szonego tarc ia  w łożyskach i łańcu­
chu, ostatni i nieprześcigniony chy­
ba w yraz  techniki w budowie.

R o w er  z 1891 r. był zbudow a­
ny z m asywnych prę tów  żelaznych 
lub rur, przypominających grubo­
ścią dzisiejsze ru ry  wodociągowe. 
Miast najnowszych lekkich, jak m a­
rzenie gum torowych, nakładano 
wówczas gumy masywne; łańcuch 
posiadał 5/ 8 cala szerokości i w y­
woływał nieznane dzisiejszym ko­
larzom tarcie, będąc zbiornikiem 
kurzu  i wszelakiego śmiecia. M a­
szyna taka  wraz z nieodzownemi 
hamulcami ważyła około 45 fun­
tów.

Mimo tych wielkich z dzisiej­
szego punktu  widzenia u s terek  ro ­
wer, jako m aszyna przyszłości, zdo­
łał wywalczyć sobie praw o oby­
w ate ls tw a i stał się ulubionym środ­
kiem lokomocji turystycznej i n a ­
rzędziem, za pomocą którego pier­
wsi zawodnicy dążyli do zwycięstw 
i sławy.

Sportowiec.
(D. c, n.)

Prenumerujcie „Kolarza Polskiego”
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MISTRZOSTWO ŚWIATA W MEDJOLANIE
Opisanienie w ypadków  i wrażeń, 

k tóre  przeżyliśmy podczas najw aż­
niejszych rozgry wek kolarskich o za­
szczytny tytuł — mistrza świata — 
w roku bieżącym należy do rzeczy 
przykrych.

Swawola włoskich sędziów, in e r ­
cja przedstawicieli M iędzynarodo­
wego Związku Kolarskiego i go­
ścinność włoskich organizatorów, 
wobec których  ludożercy byliby 
zg ^rszeni — oto tło, na k tórem  ro ­
zegrane zostały tegoroczne zawody.

Trzeba było dużego poświęcenia 
i dobrej woli, ażeby wytrw ać do 
końca w tem wielkim rozgardjaszu, 
wrzasku i ogólnem nieporozum ie­
niu. To też  na 15 państw, których 
przedstawiciele brali udział w tych 
pam iętnych uroczystościach n iew ie ­
lu do ich ukończenia dotrwało.

Ale przejdźm y kolejno w szyst­
kie zdarzenia  i niech one same 
mówią za siebie.

Dnia 11 lipca polska drużyna 
kolarska przejechała granicę w ło­
ską, dziwiąc się z lekka, że b ile­
ty  kolejowe spraw dzają  kon tro le­
rzy  poprzedzani przez jegomościa 
posiadającego w spaniałą  czarną  ko ­
szulę, żołnierski m undur i piękny 
rewolwer za pasem.

Ale daleko od swojej ojczyzny, 
pod lazurowem włoskiem niebem, 
m ożna przecież spotkać rzeczy, k tó ­
re są pod wieloma względami cie­
kaw e i oryginalne, z resztą  c ieka­
wość i oryginalność w krótce zni­
kła, gdyż „czarne koszule" i rew ol­
w ery spotykaliśmy na stacjach ko ­
lejowych i kinematografach, t e a ­
trzykach  i res taurac jach  — ba na 
boiskach sportowych — wszędzie.

Po przybyciu do M edjolanu na­
szą brać kolarska przedewszyst- 
kiem zakrzą tnę ła  się za rowerami, 
które jak zauważono od W arsza ­
wy stale z nami jechały.

Po wielkich poszukiwaniach po 
różnych oddziałach obszernego 
Medjolańskiego dw orca — ku ogól­
nej radości — rowery znalazły się.

Zapłacono około 20 lirów za sz tu ­
kę za przechowanie i podatek , lecz 
odebrać  odrazu nie można było. 
Spraw ą w ydan ia  bowiem zajmuje 
się kom ora celna i to po wypeł­
nieniu pew nych koniecznych for­
malności.

Załadowano więc stalowe rumaki

do jakiegoś przeraźliwie żółtego w o­
zu i pod eskortą jegomościa w czar­
nej koszuli z rewolwerem  po je­
chały na komorę.

Tam też podążyli i nasi kolarze
Po półgodzinnym m arszu p rzyby­

liśmy n am ie jsce— row erów  jednak 
nie wydano, żądając wypełnienia ja­
kichś bardzo skomplikowanych fo r­
malności.

Pomoc swą, za opłatą, bardzo 
skwapliwie zaofiarował p rzed s ta ­
wiciel prywatnej firmy przew ozo­
wej, mając jednak  do odebrania  
tylko cz tery  rowery, a w k iesze­
ni zaproszenie Włoskiego Związku 
Kolarskiego, no i licencje, które 
jak dotąd otwierały nam najszczel­
niej zamknięte w ro ta  — propozy­
cję odrzuciliśmy, a ze względu na 
późną porę (urząd  zamykano o 1-ej) 
postanowiono przyjść dnia nas tęp ­
nego.

Zaraz też rano  znaleźliśmy się 
na komorze, w dalszym ciągu usi­
łując odebrać  rowery.

W szelkie jednak p róby  nie od ­
nosiły skutku, odsyłano nas od 
jednego u rzędn ika  do drugiego, 
a sp raw a  stała w miejscu.

Na szczęście spotkaliśmy znane­
go z zaw odów  kolarsk ich  w W a r ­
szawie włocha Zuccheti’ego, ten po­
radził sp raw ę oddać owemu p rzed ­
siębiorcy. gdyż sami będziemy za­
łatwiać d w a  a może i trzy  dni.

No — trudno — niech będzie 
przedsiębiorca.

Ruchliwy ten, pomimo niesłycha­
nej tuszy człowiek objaśnił nas, że 
za jeden row er wraz z kaucją, 
markami stemplowemi i podatkiem 
w ypadnie  nam zapłacić około 70 
lirów, nie licząc jego osobistych 
trudów  i starań.

Ogromne z dziwienie: konsternacja 
blisko 1,900 lirów za cz tery  ro ­
w ery — przecież do licha nas tu ­
taj zapraszano, na  cóż więc k au ­
cje i to tak  wysokie.

Ale rowery odebrać  trzeba.
Wymieniono więc dolary, a po 

3 godz. oczekiwania, podczas k tó ­
rego widzieliśmy naszego grubasa 
uwijającego się po wszystkich p ię­
trach  i parterze, po oplombowaniu 
naszych rowerów włoskiemi plom­
bami i po otrzymaniu szesnastu — 
w yraźnie szesnastu papierków  na 
te nieszczęsne 4 polskie rowery

(rekord biurokracji polskiej — po­
bity) o godz. 1-ej wyszliśmy na 
miasto.

Miny naszych kolarzy zrzedły, 
jak na początek  trudności i koszta 
wielkie, choć pocieszano się, że 

^405 1. od row eru  zw rócą nam przy 
wyjeździe.

Udano się więc na  „Velodromo 
Sempione". Tam pomimo znajo­
mości różnych włoskich kolarzy 
nasi przedstawiciele musieli cze­
kać na „pana dyrek to ra"  toru 
przeszło dwie godziny —  poczem 
łaskawie udzielono im niesłychanie 
małe pomieszenie.

Tor z podziemnym przejściem, 
366 m. obwodu, z wirażami o po­
chyłości 40° z pięknemi, na  12 ty ­
sięcy osób, krytemi trybunami, n a ­
leży do bardzo t rudnych  i n iebez­
piecznych.

Dość wspomnieć, że każde p ę k ­
nięcie gumy lub zbyt wolna na 
wirażu j^\zda, połączone są z bo ­
lesnym upadkiem  i pokaleczeniem. 
Zresztą  i u trzymany jest ten tor 
w okropnym stanie. Nikt nigdy nie 
zamiata, a gości masa, wszystko 
to chodzi, jeździ na motorach, ro ­
werach, za motorami, wprost cu­
dem nazwać należy, że te d w a n a­
ście wypadków, którym ulegli ró ż ­
ni zawodnicy w ostatnich 8 dniach 
p rzed  mistrzostwem świata, nie 
skończyły się katastrofą.

Kolarze nasi pracę  przygoto­
w awczą podzielili, za przykładem  
innych zawodników, na dwie czę­
ści —  rano  trening na szosie (w 
okolicach M edjolanu znajdują się 
znakomite smołowcowe szosy nie 
kurzące i gładkie jak stół), a po 
obiedzie 4 — 5 godz. na torze.

Tu spotykali się z całą elitą ko­
lars tw a amatorskiego i zaw odow e­
go, między któremi odgrywali nie­
poślednią rolę, to też po kilku 
dniach włoskie gazety zwróciły 
uwagę na polskich kolarzy każąc 
się z nimi liczyć, typując ich u- 
dział w spotkaniach 8 finałowych.

Przy najlepszych horoskopach, 
a szczególniej po próbnych fini­
szach, które u Łazarskiego, Szym­
czyka i G arley 'a  wypadły  wszyst­
kie niżej 13 sek. z niecierpliwością 
oczekiwano zawodów.

Nareszcie przyszła sobota, ale 
z pewnemi niespodziankami.
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W  ostatniej chwili mianowicie 
przesunięto  zawody z godzin po ­
obiednich na wieczorowe. Nie po- 
mogły pro testy  innych związków, 
m otywujących swe słuszne stano­
wisko tem, że nie wszyscy kolarze 
jeździli już na torze oświetlonym, 
że może to spowodować w y­
padki.

Protesty  uznano za spóźnione, 
pomimo, że wcześniej pro testow ać 
nie m ożna było, bo o zamiarze 
p rzesunięcia  godziny zaw odów  ni­
kogo nie poinformowano.

O godzinie 8 wieczorem, po na- 
leżytem oczyszczeniu (nareszcie!!) 
i zamiecieniu toru, zaw odnicy ze ­
brani w ilości 47 po raz ostatni 
p rzed  biegiem próbują swej sp raw ­
ności, a następnie  lokują się na 
w skazanych  przez organizatorów 
miejscach.

Boisko p rzedstaw ia  rzeczywiście 
c iekaw y obrazek. Piętnaście naro­
dów: Anglja, Australja, Belgja,
Czechosłowacja, Danja, Francja, 
Holandja, Hiszpanja, Luksemburg, 
Niemcy, Polska, Szwajcarja, W ło­
chy, (przepraszam  że tych ostat­
nich umieściłem według spisu al­
fabetycznego dopiero na czterna- 
stem miejscu — same stawiały się 
we wszystkich  ogłoszeniach i afi­
szach na  pierwszem) i W ęgry 
zgodnie rozmieściło się na zielonej 
murawie w oczekiwaniu  bezk rw a­
wej walki sportowej o palmę 
pierwszeństwa.

Nagłe w szyscy zelektryzówa* 
ni Zostali głośną kom endą w ojsko­
wą, a po chwili w tunelu ukazali 
się żołnierze faszystowscy w czar­
nych koszulach, z karabinam i na

ramieniu, w ilości 60 osób, z t r z e ­
ma oficerami na czele.

Żołnierze ci rozdzielili boisko na 
dwie połowy i z karab inam i w r ę ­
ku groźnie (o iłe nie komicznie) 
pozostali na  swych stanowiskach.

Czego, czy kogo żołnierze ći pil­
nowali trudno powiedzieć.

Od publiczności izolowała za ­
wodników w ysoka na  3 m etry  siat­
ka stalowa, na boisku poza za ­
wodnikam i znajdowali się p rzed ­
stawiciele p rasy  i delegaci po ­
szczególnych Państw, zaś z włos­
kich dygnitarzy do pilnowania nie 
było ani „d u ce” Mussolini'ego ani 
króla, ale i tym, przecież, nic nie 
mogło grozić od zaproszonych  na 
zaw ody cudzoziemców, więc niby 
czego?

O godz. 9-ej m inut 15 u rządzo­
no ogólną defiladę. Grupami w e­
dług Włoskiego, bo nie alfabetycz­
nego porządku, przedefilowali z a ­
wodnicy praw ie  w szystk ich  Państw  
Europy niosąc chorągiewki o b a r ­
w ach narodowych.

Po tej jedynej nap raw d ę  u d a ­
nej części wyścigów przystąpiono 
do rozgrywki przedbiegów dla am a­
torów,

W  serji pierwszej s tartowali — 
Łazarski, M artinetti Włochy i Jen- 
sen —  Danja.

Zaraz też w tej pierwszej roz­
gryw ce wyszła na jaw niesłychana 
stronność i bezceremonjalność sę­
dziów włoskich. Wyścig poprow a­

dził Jensen  mając za sobą ną ko­
le M artinetti 'ego — trzeci Łazarski. 
Na ostatniem okrążeniu, na p ierw ­
szym wirażu Ł azarski doszedł do 
nogi Jensena, wówczas ten poszedł

bardzo  energicznie i nie pozwala 
się Łazarskiem u minąć.

M artinetti  pozostaje zamknięty, 
lecz wcale nie s ta ra  się poprawić 
sobie miejsca. Sytuacja nie zmie­
nia się do ostatniej prostej. Dopie­
ro tutaj M artinetti  widząc, że 
jest zamknięty próbuje wyjść do­
łem z lewej strony Jensenowi, co 
jest regulaminowo zabronione. J e n ­
sen nie puszcza. Zawodnicy nap ie ­
rają jeden na drugiego i z jeżdża’ą 
na bieżnię i tam kończą wyścig. 
W  rezultacie Łazarski jest p ierw ­
szy, Jensen  drugi, a M artinetti - 
trzeci.

Jeżeli kto był winien w całej 
tej sprawie, to Martinetti, p rzycho­
dząc zaś w wyścigu na trzecim 
miejscu wyeliminował się z zawo­
dów zupełnie.

Ale sędzia celowniczy był Włoch 
—a sędzia celowniczy posiada głos 
decydujący —  więc bieg uniew aż­
nił i po półgodzinnym odpoczyn­
ku zarządził powtórzenie. W tedy  
Łazarski zajął dopiero trzecie miej­
sce zaM artinetti 'm  i Jensenem  i z dal­
szych rozgrywek został wyelimino­
wany.

Serja d ruga— 1. Galvaing— F ra n ­
cja; 2, G rim m —Węgry. 200 mtr. 
131/5 sek.

Serja trzec ia— 1. Oszm ela—Niem­
cy; 2, Boiocchi Włochy o pół dłu­
gości. 200 mtr. 131/3 sek. P o p ro ­
wadził Włoch, na 350 mtr. p rzed  
taśm ą zaatakow ał go Oszmela, po 
walce przeszedł i wygrał.

Serja czw arta— 1. T heaker  An- 
głja; 2. Engel Niemcy o pół koła; 
3, E igner Czechosłowacja. 200 mtr. 
132/5 sek. T h eak er  wygrał p row a­
dząc na ostatnich 400 mtr.

Serja  p ią ta — 1. Habberfield An- 
glja; 2. Richli Szwajcarja o pół 
długości; 3. Steffes Niemcy o koło, 
200 mtr. 13 sek.

Serja szós ta— 1. Schaffer Austrja; 
2. Sibbit Anglja; 3. Jerm o Hisz­
panja. Wyścig poprowadził Jermo, 
drugi Sibbit, trzeci Schaffer; na 
ostatnim wirażu H iszpana atakuje 
Anglik, wówczas Jerm o podjeżdża 
do góry, korzysta  z tego Schaffer 
i mija obu lewą stroną.

Serja s iódm a— 1. Tasseli W ło­
chy; 2, Leene Holandja o trzy  d łu­
gości. 200 mtr, 124/r, sek,

Serja  ósma poprzedzona została 
następującym  wypadkiem: W yw o­
łują Pauli, Abegglena i Szymczy­
ka, M enażer naszego mistrza b ie­
rze row er i udaje się na start, 
w odległości 10 — 15 kroków  za 
nim, bez szlafroka w koszulce czer­

„TOUfł DE FRANCE" W HAWRZE
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wonej z białym orłem (podkreślam, 
że w barw ach  państwowych) idzie 
Szymczyk, lecz na  linji okupow a­
nej przez faszystowskich żołnie­
rzy zostaje przez jednego z nich 
za trzym any gestem grożącym z pod­
niesionym do góry karabinem. Szym­
czyk przypuszczając widocznie, że 
tylko na wprost startu jest przej­
ście, zostawia żołnierza w spokoju 
i idzie wzdłuż linji, na której sto­
ją faszyści. Zaznaczyć należy, że 
innego przejścia, by dostać się na 
s ta r t  nie było.

Na vis a vis s tartu  Szymczyk 
próbuje znów przejścia — podobna 
zupełnie do poprzedniej groźba 
z użyciem karab inu  zatrzymuje go 
jednak.

Nie pomagają wyjaśnienia w ję­
zyku francuskim, żołnierz trzym a­
jąc pod nosem naszego rep rezen ­
tan ta  karabin, który w całej swej 
długości opiera się o Szymczyka, 
wykrzykuje coś po włosku w stro­
nę sędziów.

Tego było już za w ie le — Szym­
czyk schwycił za rękę i karab in  
mikroskopijnego W łocha i od rzu ­
cił go od siebie.

Na to podskoczyło z karabinam i 
trzech innych żołnierzy i zajście 
Bóg wie czym by się skończyło, 
gdyby nie in terwencja— co p raw da 
bardzo spóźniona, jednego z orga­
nizatorów, k tóry kazał naszego ko ­
larza przepuścić.

Po takim przejściu, które m u­
siało kosztować trochę nerwów, 
nastąpił start.

1. Abegglen Szwajcarja; 2. Szym­
czyk o ćwierć koła; 3. Pauli Lu­
ksemburg o dwie długości. 200 m. 
124/s sek. Wyścig poprowadził P a ­
uli, na 300 mtr. p rzed  taśm ą a ta ­
kuje go Abegglen i przechodzi; na 
ostatnim wirażu Abegglena a tak u ­
je Szymczyk, do samej taśm y trw a 
zacięta walka, z drugiej zwycięzca 
o ćwierć koła wychodzi Szwajcar.

Serja  dziew iąta— 1. Falck-Han- 
sen Danja; 2, Garley o trzy dłu­
gości. Poprowadził Garley na  400 
mtr. p rzed  taśm ą atakuje  go D uń­
czyk następuje zacięta walka, po 
100 mtr. Garley słabnie i bieg w y­
grywa Hansen.

Serja dziewiąta — 1. Debunne 
Belgja, bez miejsca—biegu nie ukoń­
czyli Zucchetti Włochy i Turner 
Anglja. Poprow adził Turner, drugi 
Zucchetti, trzeci Debunne. Na 
ostatniej prostej zawodnicy zgru­
powali się i idą prawie razem. Na 
10 mtr. p rzed  taśm ą W łoch i A n ­
glik zderza ją  się i upadają,

Pomimo nie ukończenia biegu 
przez T urne ra  i Zucchetti'ego ten 
ostatni dopuszczony jest do dal­
szych rozgrywek.

Serja jedenasta  — 1, Mazairack- 
walk-ower.

SE R JE  ZAW O D OW CÓ W .

Serja I —- 1. M oretti Włochy; 
2. o długość s tary  54 letni Elle- 
gaard  Danja 200 mtr. 133/5 sek.

Serja II —- 1. Giorgetti Włochy; 
2. Schilles F ran c ja  o gumę 200 m. 
123/5 sek. Schilles dem arażow ał 
w 250 m. na ostatnich 50 mtr. z a a ­
takował go Giorgetti i wygrał o gu­
mę.

Serja III 1. Kaufmann Szw ajcar­
ja; 2. Otto Belgja o dziesięć mtr. 
Poprowadził Otto na ostatnich 250 
mtr. n iespodziewanym zrywem zy­
skuje 4 — 8 długości i ucieka. J e d ­
nakże mistrz św iata  spokojnie do­
gania go i na wirażu przechodzi.

Serja I V — 1. M ichard  Francja; 
2. Van Neck Holandja o długość. 
200 mtr. 124/-, sek.

Serja V —  1, Mori Włochy; 2. 
Faucheux  F ranc ja  o cztery d łu­
gości. 200 mtr. 122/s sek. Wyścig 
wolno poprowadził Faucheux, na 
250 mtr. p rzed taśm ą W łoch w spa­
niałym zrywem  przeszedł go i zy­
skał trzy  długości wygryw ając wy­
ścig.

Serja VI — 1. Spears Australja; 
2. Leene Holandja o koło; 3. Bai- 
ley Anglja o 10 cent. 200 mtr. 
124/.i sek.

Wyścig poprowadził Bailey m a­
jąc za sobą Spears 'a ,  trzeci  Lee­
ne, 200 mtr. Anglik już idzie z ca ­
łej siły, na wirażu zawodnicy gru­
pują i na p ros tą  wychodzą w jed­
nym szeregu, ostatecznie wyścig 
o koło wygrał Spears.

ci 5— 6 dł. podążał Moeskops. Na 
360 mtr. Del Grosso idzie już m o­
cno rożkręcony, na 100 mtr. p rzed  
taśm ą atakuje  go Moeskops lecz za 
późno i wyścig przegryw a o 10 cm.

REPE C H A G E  A M ATO RÓ W ,

Repechage I — 1, Engel; 2, Szym­
czyk o pół koła; 3, Jensen  o pół 
długości, 200 mtr. 121/ 5. P oprow a­
dził Jensen  mając na kole Engel'a , 
trzeci Szymczyk; na  150 mtr. p rzed  
taśm ą EngeTa atakuje Szymczyk, 
p ierw szy z kolei zaatakow ał Jen- 
sena. Na p rostą  w walce razem 
wyszli Engel i Szymczyk, z k tó ­
rych  pierwszy utrzym ał przewagę 
do końca.

Repechage I I— 1. Leene; 2. G a r­
ley; poprowadził G arley  na  300 
mtr. p rzed  taśm ą zaatakow ał go 
Leene i po walce przeszedł.

Repechage III — 1. Zucchetti; 2, 
Grimm o 2 dł.; 3, Richli o dł, 200 
mtr, 124/a s.

Repechage I V —  1, Boriocchi; 2,

E. H ausen o koło; 3. Sibbit. 200 
mtr. 137 d sek.

Repechage dla zaw odow ców  k tó ­
re skończyły się o godz. 12-ej

Serja  dw unasta— 1. Riitt Niem­
cy; 2, Ed. H ausen Danja o 10 cent. 
200 m. 13“/5 sek.

Serja VII — 1, Del Grosso W ło­
chy; 2. M oeskops Holandja o ćwierć 
koła 200 mtr. 124/ ó sek. Poprow a­
dził Włoch, za k tórym  w odległoś-
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w nocy, zakończyły pierwszy dzień 
zaw odów  o mistrzostwo świata, po 
ciężkiej walce wyszedł z nich zw y­
cięsko M oeskops z trudem , w os­
tatn im  biegu zwyciężając świetnie 
tego dnia jeżdżącego Bailey'a,

pad k u  obowiązku, ustępując sw e­
go miejsca panu  Thiełemu.

Drugim kwiatkiem było usunięcie 
siłą pani Szwarz —  żony burm i­
strza  z Holandji — nie pamiętam 
z jakiego miasta,

„TOUR DE FRANCE” NA

Nie m ożna pominąć milczeniem 
skandalicznego wprost odczytyw a­
nia i ogłaszania przez megafon 
nazwisk zaw odników nie włoskiej 
narodowości.

T ak  popularne nazwiska w spor­
cie kolarskim jak: Spears, Bailey, 
Schilles, F aucheux , M ichard  w y­
krzykiw ano na  cz tery  strony toru 
w sposób mniej więcej następujący: 
Spe-ars, Be-le, Ski-les, Fu-szu, Mi- 
kard  i t. d. nie mówię już n a tu ­
ralnie o nazwiskach polskich, k tó ­
re  do niczego nie były podobne 
w ustach  włoskiego informatora. 
Je s t  to jednak, biorąc pod uw a­
gę, że rozgrywano m iędzynarodow ą 
nagrodę „Mistrzostwo Świata" — 
niesłychane barbarzyństw o.

Dzień drugi przynosi nową serję 
niespodzianek i gwałtów.

P rzedew szystk iem  bezpraw nie u- 
sunięto z boiska naszego delegata 
kapitana Polskiego Związku K olar­
skiego p. Thielego. Następnie, k ie ­
dy  chciał zająć jedno z bliższych 
miejsc w trybunie  specjalnie dła 
delegatów przeznaczonej, a p rze ­
pełnionej Włochami, natrafił na 
sprzeciw  wszędzie obecnych i p a ­
nujących żołnierzy faszystowskich.

Zatarg  przybierał formy bardzo 
ostre, gdyż delegat nasz nie chciał 
i słusznie, odstąpić p raw  swoich, 
więc znów grożono siłą.

Scysję zażegnał ostatecznie ja ­
kiś W łoch o bardziej kulturalnych 
pojęciach gościnności, a w tym w y­

DRODZE DO BORDEAUX

P an ią  tę, pomimo, że posiadała 
znak i legitymację w łoską usunęło 
dw uch faszystów pod ręce z bo­
iska i wyprowadziło  za bramę.

Okazało się w następstwie, że 
boisko dnia tego miało być p rz e ­
znaczone wyłącznie tylko dla ko ­
larzy i ich pomocników, wobec 
czego za normalne uznać należy 
tego rodzaju trak tow anie  gości i de­
legatów.

Po takim wstępie nastąpiła  d e­
filada faszystowskich organizacji 
kolarskich z godłem włoskim wie­
zionym przez  cz tery  cyklistki. Po 
długich owacjach i okrzykach na 
cześć faszyzmu defilujący opuścili 
boisko i przystąpiono do dalszych 
rozgryw ek o mistrzostwo świata.

Ośmio fira ły  dały rezultaty n a ­
stępujące:

Ośmio finał I —  1. Oszmela; 2. 
Leene o pół dług. 200 mtr. 13 s.

Ośmio finał II — 1. Martinetti; 
2, Schaffer o dwie dług. 200 mtr, 
124/5 s.

Ośmio finał III — 1. Galvaing; 
2. T heaker  o ćwierć koła. 200 
mtr. 13 sek.

Ośmio finał IV — 1. Boiocchi; 
2. Engel. Bieg poprowadził W łoch 
na  200 mtr. p rzed  taśm ą zaa tak o ­
wał go Engel i px-zeszedł idąc s ta ­
le w jednej linji nad  taśmą. Przy 
wyjściu na  prostą  Boiocchi p ró ­
buje go a takow ać z prawej strony, 
lecz szybko zmienia k ierunek i a t a ­
kuje Engla z lewej strony —  pod

taśmą. Engel zjeżdza w dół p rzy ­
ciska Boiocchi'ego i wygrywa o 3/4 
dł. Po targach i przy sprzeciwie 
ze strony sędziów Breyer'a , Le- 
com te'a i Homberga Engel zo­
stał zdyskwalifikowany, a pierwsze 
miejsce przyznano Boiocchfemu.

Ośmio finał V — 1. Falek-H an- 
sen; 2. Abegglen — 200mtr. 124/ 5 s.

Ośmio finał VI — 1. Mazairack; 
2. Riitt —- o dług. 200 mtr. 13 s.

Ośmio finał VII — 1. Zucchetti; 
2. Habberfield o gumę 200 mtr. 
13 s. O burzenie pomiędzy angli­
kami, którzy, jakoby, widzieli Hab- 
berfielda na pierw szym  miejscu.

Ośmio finał VIII — 1. Debunne;
2. Tasseli o 3/i koła. 200 mtr. 13 
sek.

Ćwierć finały zawodowców, w 
k tó rych  M oretti taktycznie pobił 
Spears 'a  o koło, uciekając mu n ie­
spodzianie o 10 —  12 mtr; Kauf- 
m ann pobił swobodnie Mori'ego; 
Moeskops-Giorgetti'ego; a M ichard 
—  Del-Grosso.

Ćwierć finały amatorów:
Ćwierć finał I — 1. Martinetti;

2. Oszmela o dług. 200 m. 122/5 sek.
Ćwierć finał II — 1. Boiocchi;

2. F alek-H ansen  niebywała rzecz! 
Boiocchi p ro w a d z in a3 0 0  m. przed 
taśm ą atakuje go iprzechodziFalek- 
Hansen, na  ostatniej prostej Boiocchi 
atakuje Duńczyka z lewej strony 
i przegrywa o ćwierć koła. — Na 
pierwsze miejsce w ystaw ia ją  Bo- 
iocęhi'ego. (!!!?)

Ćwierć finał III —  1. Mazairack;
2. Debunne — ten  ostatni bez w al­
ki odstąpił miejsce Holendrowi — 
200 m. 14Vd sek.

Ćwierć finał IV — 1. Galvaing;
2. Zucchetti o pół długości. 200 m. 
13 sek.

Półfinały zawodowców przyno­
szą niespotykaną sensację i koro­
nują wszystkie dotychczasow e p o ­
stępki sędziów włoskich.

W  półfinale pierwszym spotkał 
się Kaufmann Szwajcar i Moretti 
Włoch.

Prow adzi Moretti, k tóry  przy 
wejściu na  p ierw szy wiraż za trzy ­
muje się — Kaufmann jest w 
pułapce — ze względu na zbyt 
wielką pochyłość toru  nie może 
przy tej szybkości w jechać na w i­
raż i a takow ać Moretti 'ego, dołem 
zaś przejść nie może, bo zastawił 
mu drogę M oretti (sytuacja podob­
na wytworzyć się może tylko na 
podobnie wąskim i spadzistym to ­
rze, k tó rą  świetnie rzeczywiście 
zastosował i wykonał Moretti) za ­
wodnicy obaj zatrzymali się na
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miejscu, chwila ogromnego zainte­
resow ania  i napięcia.

Nareszcie W łoch  sk ręca  gwał­
townie w dół i ucieka zyskując na 
tem 10 długości. Za nim rzuca się 
Kaufm ann—pościg t rw a  z niesły­
chanym zacięciem i siłą do os ta t­
niej prostej, na  której świetnie ja­
dący Kaufmann przechodzi i w y ­
grywa o koło.

W alka  była piękna, naw et pu ­
bliczność wioska bije b raw a Kauf- 
mann'owi, pomimo, że pobił ich ro ­
daka.

Zawsze uśmiechnięty Szwajcar 
kłania się publiczności i schodzi 
z toru.

N araz pomiędzy widzami porusze- 
szenie, świsty, okrzyki, a później 
szalone oklaski i brawa.

Na pierw sze miejsce wystaw io­
ny jest Moretti.

Kolarze informują o tem Kauf- 
m ann 'a . Nie chce wierzyć. P ro tes­
tuje. Chodzi do sędziów. O s ta tecz­
nie prosi o powtórzenie biegu. (Gdy 
przegrał M artinetti do Łazarskiego 
i Jen sen a  — bieg powtórzono). 
W szystko napróżno.

P ro testu ją  więc delegaci Zwią­
zków — w ówczas powołują się 
Włosi na regulamin m iędzynarodo­
wy, k tó ry  stwierdza, że głos decy­
dujący i bezapelacyjny posiada 
sędzia celowniczy — a ten  widział 
na  pierw szym  miejscu Moretti 'ego 
—- dyskusja upada!

W obec takiego obrotu sprawy 
na znak protestu wszyscy am ato­
rzy kolarze odmawiają s tartow ania

w ogólnym handicapie. Zgłoszenia 
dali tylko Włosi: Zucchetti i Tas- 
selli..

W  dalszych rozgryw kach w fi­
nale mistrzostwa świata amatorów 
zwyciężył dość pewnie Włoch Mar-

w odniczący Włoskiego Zw. Kol. 
odszedł od stołu zostało, ono„sku- 
pato"  p rzez  żołnierzy, którzy z p e ­
wnością wykończyli rzecz czysto.

Na bank ie tach  urządzanych przez 
Włoski Zw. Kol. brakow ało  bardzo

„TOUR DE FRANCE”, NA DRODZE Z NICEI

tinetti; drugi F rancuz  Galvaing; 
trzeci H olender Mazairack; czwarty 
W łoch Boiocchi.

W  mistrzostwie św ia ta  zaw o­
dowców o tyle się nie udało, że 
jednak H olender M oeskops pew nie 
zupełnie pobił W łocha Moretti 'ego 
o długość, zaś Kaufm ann os ten ta­
cyjnie nie finiszował i bez walki 
oddał trzecie miejsce Francuzowi 
Michard'owi.

Po m istrzostwach częstowano 
zwycięzców i zwyciężonych szam ­
panem, jednak  z chwilą, gdy p rz e ­

wielu delegatów, nie było tam też 
i Polaków.

Zaraz następnego dnia nasza 
drużyna kolarska bez  żalu opuściła 
Medjolan udając się- w pow rotną 
do Polski drogę.

Dla całości i dla dania możnoś­
ci czytelnikowi w yrobienia  sobie 
pew nego poglądu z całego pobytu 
naszych kolarzy we W łoszech, do­
dać muszę, że za row ery  zw róco­
no im w Tarnisio na  granicy wło­
skiej nie 405 1. a 364.

Pomian.

T O U R  D E  F R A N C E
Kolarstwo jest sportem narodowym fran­

cuzów. Piłka nożna, rugby, boks potrafią 
przyciągnąć nieraz dziesiątki tysięcy wi­
dzów. Zawody kolarskie tylko umieją p rze­
kształcić okolice toru, na którem się wielki 
wyścig szosowy ma zakończyć, w morze 
głów, gdzie cisną się, by ujrzeć w prze­
locie zakurzonych jeźdźców, setki tysięcy 
mężczyzn, kobiet i dzieci.

A z pośród tych wielkich wyścigów pierw­
szym jest Tour de France, całomiesięczna 
kolarska epopeja, w przeciągu miesiąca 
zmieniająca wzory całego kraju to na bru­
ki Północy, to na skały Bretanji, to na 
piaski lard, to wreszcie na strome, zawie­
szone nad urwiskami ścieżyny gór Pire- 
nejskich, Alp, Wogezów.

Tour de F ra n c e — to dla każdego fran­
cuskiego sportowca słowo magiczne, bu­
dzące korowód wspomnień o heroicznych 
czynach wędrownych nauczycieli energji, 
siły fizycznej i niezłomnej siły woli. W sta ­
ją w pamięci miona zwycięzców z przed 
laty, imiona Peti t-Breton’a, Lapise’a, Fa­
b e ra ,  Trousselier, trzykrotnego tryumfa­
tora Thys’a, Scieur’a, Lam bofa , Henri Pe- 
lissi"r’r, nakoniec Ottavio Bottecchia’i, zwy­
cięzcy z lat 1924 i 1925.

Zresztą Tour de France nietylko Fran­
cję emocjonuje. Stają doń przecie i naj­
wytrawniejsi szosowcy Belgji, zacięci, upar­
ci, nieludzko wytrwali, stają pełni ognia 
Włosi, stają twardzi Szwajcarzy. Rywali­
zacja ich zaciekła, walka ambicji narodo­

wych, nie ustająca w ciągu ca'ego miesią­
ca, czyni Tour de France jedyną w swoim 
rodzaju imprezą, największą może i naj­
popularniejszą, poza Igrzyskami Olimpij- 
skiemi, jakie zna świat cały.

Odbyty w roku bieżącym XX Tour de 
France pod żadnym względem nie ustępo­
wa! poprzednim.

Twórca wyścigu, redaktor paryskiego 
„Auto“ , Henri Degranges, co roku zmie­
niający regulamin, by formułkę uczynić 
możliwie doskonalszą, przeniósł początek 
wyścigu z Paryża do Evian, nad urocze 
jezioro Lemańskie. Modyfikacja ta  miała 
na celu zmusić kolarzy do ostrzejszej wal­
ki już przed Pirenejami; dawniej bowiem, 
kiedy u podnóża kolosów górskich s ta ­
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wano po kilku zaledwie etapach, etapy 
te uważano niejako ża spacer, za trening 
poprzedzający wyścig' właściwy. Teraz gdy 
do Pirenej prowadzi! szlak 2000 kilome­
trowy, przedstawiała się możliwość uzyska­
nia już przedtem przewagi tak znacznej,

że góry nie mogłyby sytuacji zmienić cał­
kowicie; spodziewać się było więc można 
licznych prób tego rodzaju, szczególnie 
ze strony młodej generacji kolarskiej, z ta ­
kim temperamentem usiłującej obecnie 
zepchnąć w cień stare gwiazdy.

Na starcie  zebrała się cała niemal śmie­
tanka szosowych długodystansowców. S ta r­
sze pokolenie reprezentowali włosi Bot- 
tecchia; Aymo, luksemburczyk Frantz, bel- 
gowie Lucien Buysse, Dejonghe, Sellier, 
francuz Belenger. Ze strony młodych wy­
suwali się na czoło zwycięzca Bordeaux- 
Paris Adelin Benoit, Van Slembrouck, Van 
de C ajteele ,  Jules Buysse, Van Dam, Cu- 
velier, Debusschere.

Faworytem prasy był Bottecchia; na miej­
scach honorowych oczekiwano Dejonghe’a, 
Frantza  Buysse’a, Benoit. Francuzi mieli 
słabe nadzieje na zwycięstwo swych barw.

Sfery zbliżone do firm, stających do 
wyścigu (kolarze „zgrupowani”1 zorganizo­
wani byli w team ’y „Automoto" Atleyon, 
,,Meteore“ i ,,Louvet“) nie podzielały na- 
ogół zaufania, którem ogól obdarzał szam- 
piona w łoskiego. Wiedziano, że Bottecchia 
1926 ustępuje znacznie Bottecchii z 1925 
roku. Olbrzymią pewność siebie wyjawiał 
Lucien Buysse, od Benoifa można było 
oczekiwać rzeczy niezwykłych w Pirene­
jach i Alpach, gdzie zabłysnął w roku 
ubiegłym.

Sensacyjnym był już wynik pierw­
szego etapu, Evian-Malhouse. Nie spo­
dziewano się w nim żadnych „coup de 
th e a t re “. Stało się inaczej. Jules Buysse 
oderwał się od wszystkich; mimo szalo­
nego pościgu zdołał wyprzedzić najbliż­

szych z rywali o 13 minut. A  temi naj- 
bliższemi okazali się wyłącznie „młodzi“ . 
9-ciu ich przybyło razem. Starsi potracili 
wiele drogocennych minut: Bottecchia 34, 
inni jeszcze więcej...

Drugi etap — a wszystkich miało być

17—był spokojniejszym. 25 kolarzy przyby­
ło razem na metę w Metz’u. Sprint wygrał 
belg Dosse. Bottecchia stracił dalszych 5 
minut. Długi, 433-kilometrowy etap Metz- 
Dunquerque ujrzał nowy coup de theatre: 
jechano spokojnie, po straszliwych brukach 
P ółnocy, aż do Lille, gdy wtem drużyna 
,,Louvet'1 przeprowadziła szczegółowo za­
wczasu obmyślany atak, na skutek k tó ­

rego stary wyga Dejonghe i młody kolos 
Van Slembrouck znikli z oczu prześla­
dowcom i wyprzedzili ich o 10 i więcej 
minut. Bottecchia, zajmując, dzięki sześ­
ciokrotnemu pęknięciu gumy 17-te miejsce 
utracił jeszcze pięć minut. Jules Buysse,

również nieszczęśliwy, utracił prawo do 
żółtej koszulki — odznaki leadera klasy­
fikacji ogólnej, na rzecz Van Slembrouck‘a.

Po takim początku wydawało się, iż 
szczęśliwy pomysł Desgranges’a uczyni 
20-ty Tour de France niewymownie d ra ­
matycznym. Faworyci w pierwszych trzech 
etapach potracili tyle, że trzeba było z ich 
strony zwykłych wysilkków, by dać radę 
rozpętanej młodzieży. Lucien Buysse wpraw­
dzie, mimo 25-minutowego opóźnienia ogła­
szał wszem i wobec, że wygra wyścig na- 
pewno, Bottecchia, mimo 45-minutowego 
opóźnienia, też był dobrej myśli, ale od­
noszono się już do tego sceptycznie. Be­
noit, zeszłoroczny bohater Pirenejów, był 
przecie na 4-tem miejscu klasyfikacji ogól­
nej, tuż za leaderem; jemu w górach trud ­
no będzie coś odebrać! 1 niewiadomo, czy 
się ich przestraszy Van Slembrouck! Na- 
pewno więc jeszcze przed Pirenejami sto­
czoną zostanie niejedna bitwa!

Niestety, tak się nie stało. Starzy do- 
św adczeni, spokojnie czekali gór, młodzi 
bali się już, przed etapami Pirenejskiemi, 
tracić niezbędne im tam siły. Więc za 
każdem razem do mety jeźdźcy przybywali 
w zwartej grupie. Etap czwarty wygrał 
Sellier, przypominając o sobie i niedoce­
nianych swych szansach. Piąty stal się łu­
pem Adełina Benoit. Etap szósty, 405-ki- 
lometrowy nie zdołał również przerazić 
nikogo. Na tor w Brest wpadło jedno­
cześnie 29 kolarzy, z których na taśmie 
okazał się pierwszym Van Dam.

Do tego czasu zwyciężali, za wyjątkiem 
etapu, wygranego przez Selliera, tylko

młodzi. W siódmym starciu powagę, s ta r ­
szych uratował Frantz, bijąc na sprincie 
30 konkurentów.

Odpłacił mu za młodych Van Dam, wy­
grywając następny etap, lecz Frantz się 
uparł i wygrał w swoją kolej dziewiąty.
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Znaleziono się teraz w Bayonne, nad 
Atlantykiem, lecz kolosalne masywy gór­
skie, zasłaniające wschód-, wołały, że spa­
cer się skończył, że nazajutrz rozpocznie 
się dramat.

Dramat był tak  przejmujący, że śmiało 
go nazwać można tragedją.

Wspomnienie etapu Bayonne-Luchon ko­
larza przejąć musi zgrozą. 326 kilome­
trów. Stosunkowo niewiele. Ale zarazem 
okropnie dużo. Bo po drodze stoją dum­
nie przez naturę ustawione przeszkody: 
Aubisąue, Tourmalet,  Aspin, Peyressour- 
de. Z plaży atlantyckiej podnieść się t r z e ­
ba aż do wiecznych śniegów, potem zje­
chać na dół, powrócić ponad obłoki, zje­
chać znowu i dwa razy jeszcze gramolić 
się pod same niebo. Kolarz wie, co to 
znaczy wdrapywać się na rowerze pod 
kątem 15 stopni, na przestrzeni długich 
kilometrów, co znaczy zestawienie plaży 
i 2000 metrów Tourmalet’a. I jeśli dodać, 
że w górach była burza, że deszcz ulewny 
przekształcał kamieniste drożyny w poto­
ki, że mgła gęsta  owinęła kolarzy cału­
nem — zrozumie nawet profan, że nie 
darmo bohaterów Tour de France nazwa­
no gigantami szosy. Wysiłek, jakiego w tych 
s raszliwych warunkach wymagał od nich 
„etap straszliwy” — był wysiłkiem nad­
ludzkim. A oni, nie zważając na nic, mi­
mo zimna, mimo ulewy, mimo ślepiącej 
mgły walczyli zawzięcie o zwycięstwo, bez 
słowa skargi, bez oznaki zniechęcenia. 
Były, oczywiście, ofiary. Wielu „izolowa­
nych” — samotnych jeźdźców drugiej ka- 
tegorji, zabłądziwszy, błąkało się w górach 
do późnej nocy, szukając drogi przy świet­

le pioruhów. Faworyci też nie wszyscy 
wyszli cało. Wycofać się musiał Bottecchia, 
czujący, że wszystko już jest dlań s tra ­
cone, wycofać się musiał Benoit, który pa­
dając rozbił sobie głowę i jechał zalany 
krwią, póki sił mu starczyło.

Niektórzy z młodych dokonali cudów. 
Tailleu — ku ogólnemu zdziwieniu zajmu­
jący w Bayonne czwarte miejsce klasyfi­
kacji ogólnej, pierwszy do'_arł na szczyt 
Tournalet; niestety wysiłek okazał się nad­
miernym, i młody belg utracił potem wie­
le minut. Van Slembrouck zaw zęc ie  bro­
nił swej żółtej koszulki; lecz zwalczyły 
go Pireneje; skończył etap jako dwu­

dziesty, odchodząc, w klasyfikacji daleko 
w cień.

Tryumfował zato żelazny Lucien Buysse. 
Spokojnie, metodycznie, nie śpiesząc się 
zbytnio i nie zwalniając nigdzie, posiał 
przeciwników jednego za drugim i przybył

do Luchon sam jeden; po długich dopie­
ro minutach zjawił się inny jeździec że­
lazny Aymo, wreszcie młody Devos. W kla­
syfikacji ogólnej Buysse zajął w ten spo­
sób mocno pierwsze miejsce, wyprzedzając 
Tailleu o pół godziny.

Wt. Junosza.
(d. c. n.)

„TOUR DE FRANCE",
PO ZWYCIĘSTWIE W PARKU KSIĄŻĄT LUCJAN BUYSSE 1 FRANTZ

R E K O R D  G O D Z I N N Y
Od dość daw na człowiek s ta ra  

się przewidzieć do jakich granic 
dojdzie w wysiłku sportowym i co 
będzie nazyw ał jego granicą. Nie 
udaje  mu się to jednak, zawsze 
znajdzie się jakiś Bouin, Rigoułot, 
P addoc  czy Egg, k tórzy  zdobędą 
się na wyczyn większy, aniżeli po ­
p rzedn ik  w ykazał 1 w rezultatach, 
jakoby nieosiągalnych, posuwamy 
się zawsze naprzód. Tak było w b ie­
gu pieszym godzinnym w którym  
przebycie  16 kim. uw ażane  jest za 
wysiłek nadzwyczajny, a p rzek ro ­
czenie — za granicę wysiłku ludz­
kiego. T ak  jest i w kolarstwie, gdzie 
rek o rd  godzinny wchodzi już do 
rzędu  wyczynów, związanych z o- 
gromnym wysiłkiem, a p rzek rocze­
nie w tym czasie 40 kim. za szczyt

dla bardzo niewielu dostępny, a 
dla wyjątków osiągalny,

Historja godzinnego rekordu  d a­
tuje się od dość dawna, bo od 
roku 1876, gdyż w tym czasie 
przedstaw iciel un iwersyte tu  Cam­
bridge, anglik Doods, ustanaw ia 
rekord  godzinny, w ynoszący 25 kl. 
508 m, W roku następnym, jego 
kolega uniwersytecki Shopee p o ­
prawia reko rd  o kilometr przeszło, 
p rzebyw ając w godzinę 26 kim, 960 
m, W  następnym  roku  inicjatywa 
przechodzi do uniw ersy te tu  Ox- 
fordskiego. Przedstaw iciel tej uczel­
ni W eir p rzebyw a 28 kim. 542 m., 
a w roku 1879, również oxford- 
czyk Christie, Szkot z pochodze­
nia, p rzebyw a niedoścignioną, jak 
się w ydawało współczesnym, trzy ­

dziestkę, Osiągając p rzestrzeń  30 
kim. 374 m.

Na tym za trzym ują się wysiłki 
kolarzy.

Uwaga zw rócona jest teraz na 
rekordy, połączone z p row adze­
niem zawodnika, k tóre każdą  p ró ­
bą są poprawiane, nietylko dzięki 
wysiłkom fizycznym człowieka, ale 
i dzięki postępow i w technice b u ­
dowy m aszyn p row adzących  i u- 
miejętności „zawodnika" pędzącego 
za tak im  apara tem  do rozpierania 
powietrza.

Dopiero w roku 1893 am ator 
francuski Henri Desgrange w dniu 
11 maja ustanaw ia nowy rekord, 
zdobyw ając 35 kim. 325 m. W  n a­
stępnym zaraz roku Ju les  Dubuis. 
francuz, 31 październ ika  p rzeby­



Str, 12. KOLARZ POLSKI Nr. 9 i 10.

wa w godzinę 38 kl. 220 m. R e­
kord  ten uw ażany był za fanta­
s tyczny i poprostu  brakło ludziom 
odwagi, by do rekordu  tego, o- 
gromnym co do wysiłku p racy  
przystąpić. O baw y tę  przełamał 
pierwszy, A. Linton, Anglik, po ­
siadający już rekord  godzinny z 
prowadzeniem  tandem ów  (41 kim. 
949 m.). Pomimo jednak  długich 
przygotow ań Linton nigdy rek o r­
du tego nie przekroczył. Jakim  
zapałem i wolą obdarzony był ten 
człowiek, niech potwierdzi fakt, że 
do biegu tęgo stawał W przeciągu 
3 lat czternaście  razy. D wa razy 
był bliski celu, dochodząc do 38 
kim, 100 m. Przy próbie ostatniej, 
14-ej z rzędu, w ostatnich minu­
tach, gdy w szystko wskazywało 
na to, że reko rd  paść musi, ze r­
wała się tak  szalona wichura, po­
łączona z ulewą, że Linton w y­
wrócony został na ziemię i d u ­
sząc się poprostu  od płaczu, siłą 
został zabrany  z toru przez sędziów 
i widzów. Po tej nieudałej próbie 
am bitny Anglik wycofał się na p e ­
wien czas z życia sportowego 
i błysnął dopiero w rok  później, 
zdobyw ając  wszystkie  mistrzostwa 
Anglji i nie znajdując konkuren ­
tów na kontynencie,

R ekord  Dubois u trzymał się do 
1897 roku, aż 31 lipca tegoż roku 
padł, pobity  przez francuza Mu- 
rice 'a, k tóry  przejechał 39 kim. 
240 m.

Jeszcze trochę wysiłków, po trze ­
ba było jeszcze jednego wielkiego 
ta len tu  sportowego, ażeby przejść 
n iepokonaną czterdziestkę. N a­
reszcie 1898 r. 9 lipca po kilku, od 
półtora roku  przeprow adzonych  
próbach , am erykanin  Hamilton 
p rzek racza  w Douwer tę zdawało­
by się granicę ludzkiej możliwo­

ści, p rzebyw ając dystans 40 kim. 
781 m.

Następuje długa przerwa. We 
Francji ponaw iają się próby po­
bicia tego rekordu, ale wciąż b ez­
skutecznie. Do konkurencji s tanął 
nareszcie ,,grand ami Tucien.” Pe- 
tit-Breton, ten  najpracowitszy i m o­
że najnieszczęśliwszy , zawodnik 
francuski. Po wielu, i wielu usiło­
w aniach  i niezliczonej ilości prób  
w dniu 24 sierpnia 1905 r. p ad a  
nowy rekord  41 kim. 110 m. Po 
tym wielkim wyczynie następuje 
dw uletnia przerw a, po której na 
widownię wychodzi największy k o ­
larski rekordzis ta  Francji— Marcel 
B erthet,  k tóry  20 lipca 1907 r. na 
torze Buffalo w Paryżu pokryw a 
przestrzeń  41 kim. 520 m. R e­
kord  ten  długo czekał godnego 
B erthe t rywala, aż nareszcie 1912 
roku. znalazł go w osobie Szwaj­
ca ra  O scara  Egg'a, k tó ry  zdołał 
p rzekroczyć 42 kL 122 m. Pom ię­
dzy temi dw om a kolarzami wyw ią­
zuje się n ies łychana rywalizacja. 
B erthe t i Egg walczą już nie o r e ­
kord  godzinny; w alczą tu: ambicja 
F rancuza  i Szwajcara. Co roku, 
a naw et częściej, p ad a  nowy r e ­
kord, us tanaw iany  to przez jedne­
go, to przez drugiego zawodnika. 
Do tej zacięcie walczącej pary  
dołączył się raz jeden Anglik Weiss, 
popraw iając w 1 9 1 3r.reko rdE gg 'a  
na 42 kl. 306 m. Ale w tymże 
roku B erthe t osiąga 42 kl. 741 m., 
by w miesiąc później ustąpić p ierw ­
szeństw a Egg'owi, k tó ry  21 s ie rp ­
nia osiąga 43 kl. 525 m. J ed n a k  
i temu rekordow i nie było sądzo­
ne p rze trw ać  zbyt długo, gdyż w 
dwa miesiące potem 20 paździer­
nika B erthe t  dorzuca jeszcze 200 m. 
zdobyw ając 43 kl. 775 m. Późna 
pora zatrzym ała zapędy w alczą­

cych kołarzy. N adeszła dłuższa 
p rze rw a  zimowa. Jed n ak że  rekord  
F ran cu za  nie dał spokoju zap a ­
miętałemu Szwajcarowi; najlepsi 
przyjaciele, b iorący zazwyczaj r a ­
zem udział w e wszystkich prawie 
wyścigach am erykańskich, miejsca 
sobie znaleźć nie mogli, gdy cho­
dziło o rekord  godzinny. Osiem­
nasty czerwiec 1914 roku przyniósł 
jednak  nowy rekord: Egg zdołał 
p rzekroczyć 44 kl., dorzucając do 
nich jeszcze 247 m.

Niestety dalsza rywalizacja p o ­
między temi znakomitemi zaw od­
nikami została p rz e rw a n a  okropną 
wojną. J a k  wszyscy sportowcy 
Francji: jak  Petit-Breton, Friol,
Hourłier z kolarzy, jak Bonin i in­
ni atleci, padł B erthe t  na  polu 
strasznej chwały w obronie umi­
łowanej ojczyzny.

Potrafił dzielnie bronić tej Francji 
na  teren ie  szlachetnej rywalizacji 
sportowej, a nauczony, potrafił jej 
bronić i zginąć, p rzed  wrogiem.

Stra tę  tę boleśnie odczuł świat 
kolarski; odczuł ją bardzo  n a jza ­
ciętszy sportow y przeciwnik i wiel­
ki przyjaciel O scar Egg.

„Więcej do rekordu  godzinnego 
nie s taną"  padły  słowa Egg'a, gdy 
wieść o śmierci bohatera  rozeszła 
się po wielkim, żałoby pełnym P a ­
ryżu, a s tąd  echem  po całej Francji.

Polska nie posiada dotąd ż a d ­
nego rekordu  godzinnego bez p ro ­
wadzenia, m am y więc nadzieje, że 
rok  1926 da  nam  pew ien rezultat, 
należy tylko długodystansowcom 
zwrócić trochę więcej uwagi na 
wysiłki samodzielne, a odwrócić 
się od akrobatyczno  - ekwilibrys- 
tycznych i nierealnych poczynań 
w jeździe za motorami.

Pomian.

O D R E D A K C J I
O d b iorców  „K olarza  Polskiego** p ro sim y  o u r e g u lo w a n ie  p ren u m era ty  za w y s ła ­

n e  d o ty c h c z a s  e g z e m p la r z e , gd yż  w  p rzec iw n y m  ra z ie  b ę d z ie m y  zm u szen i p rzerw ać w y ­

s y ła n ie  n a sz e g o  p ism a , i Nr. n in ie js z y  u w a ża ć  za  o ita tn i  w y sy ła n y . |

C elem  u n ik n ię c ia  sp ó źn ien ia  w  u m ieszcza n iu  sp raw ozd ań  i k o m u n ik a tó w  p row in cjo ­
n a ln y ch , zw racam y s ię  do w sz y s tk ic h  n a szy ch  K o resp o n d en tó w  i T o w a rzy st K o larsk ich  

z u p rzejm ą p rośb ą  o n a d sy ła n ie  ręk o p isó w  a k tu a ln y ch , l is te m  p o leco n y m , n ie  p óźn iej, 

ja k  5 dni p rzed  w y jśc ie m  num eru.
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L I S T  D O R E D A K C J I
Szanowny Panie R edaktorze!

Mając na  uw adze pomyślne rozwijanie się spor­
tu kolarskiego pozwolę sobie zakwestjonować tw ie r­
dzenie au to ra  w artykule  „Program y sportowe", k tó ­
ry ukazał się w piśmie „Kolarz Polski" Nr. 5 str. 4, 
Autor tego artykułu  podaje: „Na pierwszym planie 
powinny być postanowione biegi krótkodystansowe, 
gdyż o czem trzeba  pamiętać, w ykazują one m aksi­
mum sprawności fizycznej i rasowości ludzkiej”.

Dlaczego na  pierw szy plan powinny być posta­
wione biegi k ró tkodystansow e? Czy dlatego, że są 
najnudniejsze dla widza i najmniej przynoszą korzy­
ści właśnie dla sprawności fizycznej? bo cóż za sp raw ­
ność fizyczną może okazać zawodnik sprin ter  pod­
czas działań wojennych jeżeli mu przyjdzie zanieść 
rozkaz w odległości kilkudziesięciu kim. lub spatro- 
lowanie (oddziały rowerowe) jakiegoś odcinka?

P raw d a  sprin ter  zrobi wysiłek szybki w cza­
sie, ale tylko na dystansie 200 czy 400 mtr. nie wię­
cej i co potem, rezultat jest taki, że długodystanso­
wiec naw et średniej klasy mija go bez walki. Z azna­
czyć tu  muszę, że rekord  polski na przestrzeni 1 kim. 
jest ustanowiony przez długodystansowca i p raw dopo­
dobnie jest najlepszym na świecie z rekordów  am a­
torskich na tej przestrzeni.

Były próby naszych sprin terów  pobijania tego 
rekordu, ale bezskutecznie. Gdzie może być więcej 
sprawności fizycznej, jak n ieudługodystansowcaPGdzie 
więcej po trzeba  wykazać siły fizycznej, jak  nie u te ­
goż długodystansowca? Sprin terów  bez siły fizycz­
nej widzieliśmy, ale długodystansowców nie spotyka 
się bez tejże siły fizycznej.

Każdy, kto zaczyna uprawiać jakiś sport wyści­
gowo, a w kolarstwie, jeżeli nie jeździ zdecydow a­
nie na  szosie, zaczyna od 1-go typu krótkodystan- 
sowca, to jest od najłatwiejszego typu, I zupełnie 
normalne, bo dziecko zaczynając się uczyć, zaczyna 
od „a" i stopniowo kończy na „z“. Po jakimś czasie 
treningów i k 'lku  wyścigach, okazują się dopiero ja­
kie walory posiada dany  zawodnik. Jeżeli  ma zdol­
ności w ykazania  szybkości na krótkiej przestrzeni 
zostaje w 1 typie i odwrotnie, jak ma więcej w y trzy ­
małości na  dłuższe przestrzen ie  przechodzi dalej 
i specjalizuje się treningami, dochodząc do coraz 
większej szybkości na dużych przestrzeniach. N azy­
wam  pierw szy typ najłatwiejszym z tego względu, że 
niestety  wszyscy początkujący zaczynają pierwsze 
swe kroki na torze od tego typu, a dopiero po p ew ­
nym wyrobieniu p rzechodzą  dalej, gdyż każdy  dłu­
godystansowiec był najp ierw  sprin terem  lepszym lub 
gorszym i dlatego tylko, że przeszedł do następnego 
typu  zarzucać mu b rak  spraw ności pierwszej raso- 
wości ludzkiej.

A utor „Programy sportow e1' dzieli kolarstwo na 
trzy  typy, ale sprawność fizyczną przypisuje tylko 
sprinterom. Jeżeli już zgadzamy się na  trzy typy 
czy rodzaje  sportu  kolarskiego, to musimy się zgodzić 
i na  to, że zawodnik, tak  z tego jak i z innego ty ­
pu- najlepszy, będzie posiadał sprawności fizycznej 
najwięcej, ale w stosunku tylko do swojej konkuren ­

cji. Dlaczego więc tak a  krzycząca niesprawiedliwość 
w stosunku do długodystansowca?

Przem aw ia to chyba za tem, że autor ,,Programy 
kolarskie" jest albo gorącym zwolennikiem 1-go ty ­
pu albo też może niedoszłym długodystansowcem. 
W  pierwszym w ypadku będzie zaślepienie, w d ru ­
gim zazdrość przem aw iać będzie, a szkoda bo a r ty ­
kuły pana Fesa, gdyby były pisane objektywniej m ia­
łyby wielką wartość sportową, bo nie są pozbaw io­
ne fachowności i znajomości rzeczy.

Przechodząc  następnie dorasy, dla tych samych 
powodów au to r ,,Pr. kolarskie" zarzuca b ra k  rasow o­
ści długodystansowcom, czyli sprin ter to rasa, czy 
rasow ość ludzka, a długodystansowiec, to rasa.,., jaka? 
może końska? Bo w sporcie końskim każden  wie kto 
się naw et nie interesuje tym sportem, że koń r a s o ­
wy czystej krwi, wytrzymały na  dłuższe przestrzenie, 
będzie długodystansowcem a na  krótkie — krótko- 
dystansowcem. Natomiast pan  Fes w kolarstwie t e ­
go nie uznaje i dla niego rasa, to tylko kró tkodys- 
tansowiec. Dlaczego więc na całym świecie biegi d łu ­
godystansowe cieszą się takim pow odzeniem  i dobry 
długodystansowiec jest różnie ceniony, jak dobry  sp rin ­
ter. T ak  jeden, jaki drugi jest w swoim rodzaju, i że ­
by być wybitnym w danym typie t rzeba mieć talent, 
z talentem  zaś trzeba  się urodzić; nie należy jed­
n ak  zarzucać b raku  rasowości ludzkiej jednemu z nich.

Znam takich sprinterów , którzy zachęceni po­
wodzeniem i wynikami d ługodystansowców tren o w a­
li i chcieli się przerzucić na długodystansowców, ale 
po krótkim  czasie zlikwidowali ze swoich planów. 
Prócz tego każdy  długodystansowiec, żeby był dobry 
musi być i sprinterem, gdyż biegi długodystansowe 
rozgrywają się albo na punkty  kilkoma finiszami, 
albo ostatecznym  i jedynym końcowym. Często zaś 
finisze te  nie są gorsze od finiszy tych masowych 
sprin terów  i dobry  długodystansowiec, jeżeli p rz e ­
gra do spintera, to już do bardzo dcbrego, a róż­
nica jest bardzo mała.

A biegi z dwóch s tartów  pojedynczo, aż do 
zwycięstwa, cieszące się tak ą  sympatją u wszystkich 
bez wyjątku, czy nie wymagają gigantycznej siły 
i w yrobienia fizycznego? Gdzie tu  jest porównanie 
z wysiłkiem sp rin tera  na  200 mtr., jeżeli cały czas 
t rw an ia  meczu taki wysiłek ma miejsce i dochodzi 
często przestrzen i 10,000 mtr.

Dalej pan  F es  przyznaje, że bieg 1 kim. i r e ­
kord  godzinny zaliczają się do klasycznych, ale nie 
dodaje, że o pobijanie godzinnego rekordu  klasycz­
nego nie pokusił się nigdy żaden  sprinter. Jak to  
w klasycznych biegach biorą udział nierasowi jeź­
dźcy i ustanaw iają rekordy? M ożna być zapam ięta­
łym zwolennikiem jednego typu, ale nie wolno po ­
tępiać drugiego i wynosić pod niebiosa sprinterów , 
kosztem długodystansowców. Kończąc swoje w yw o­
dy pragnę zwrócić uwagę pana  Fesa, żeby na  p rzy ­
szłość ar tykuły  swoje pisał bardziej bezstronnie, bo 
każdy  sąd w ydany stronniczo mija się z celem i p rzy ­
nosi krzywdę Kolarstwu Polskiemu, a krzyw dy w y ­
rządzane  sportowi kolarskiemu będ ą  bronione przez 
miłośników tego sportu.

Miłośnik Sportu Kolarskiego.
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K R O N I K A
W a rs z a w a . Czwarty dzień zawodów krajowych na Dy- 

nasach zgromadził dużą liczbą widzów, żądnych uroku i wypo­
czynku w ciszy letniego wieczoru lipcowego. Pogoda jednak nie 
dotrzymała placu dobrym chęciom i deszczyk pokropił tor, pu­
bliczność i zawodników, płatając figla organizatorom.

Głównym biegiem dnia było Mistrzostwo Warszawy dla 
jeźdźców długodystansowych na przestrzeni 50 kim., co czy.ii 
na torze Dynasowskim 129 okrążeń 335 mtr. Tryumfatorem dnia 
i zwyciązcą okazał się, jak było do przewidzenia, niepokonany 
w tego rodzaju zawodach p. Józef Lange, który ze zwykłym so­
bie zapałem i brawurą rozpoczął bieg, starając się tempem zmę­
czyć przeciwników, co udało mu się dzięki zastosowaniu nie- 
tylko siły fizycznej, ale i doskonałej taktyk'.

Do biegu stanęło 14 zawodników, z których Duszyński, 
Materski, bracia Karle i Gronczewski przedstawiali groźnych 
przeć wników, tymbardziej, że od początku pi'nie baczyli na 
Langego, by ten im nie uciekł niespodzianie.

Bieg toczył się normalnie do 26 okrążeń, w którym na­
stępuje finisz. Po walce pierwszy do mety przychodzi Turowski 
przed Duszyńskim i Materskim. Jak  zwykle po wysiłku zawod­
nicy mieli chęć nieco odpocząć, jednak ta  chwila zdecydowała
0 zwycięstwie Langego, który jak burza spadł z wirażu na prze­
męczonych współzawodników i, nie pozwalając dojść do siebie, 
rozpoczął jedną ze swych sławnych ucieczek, w czasie której 
„ugotowywali" s:ę jeden po drugim goniący uciekiniera. Osta­
tecznie po 50 okrążeniach Lange jest już o okrążenie na przo- 
dzie, co podnieca go do dalszych wysiłków, wynikiem których 
było zdobycie Mistrzostwa Warszawy w czasie 1 g. 21 m. 8 s. 
Drugie miejsce o 3 okrążenia w tyle zajmuje Kwieciński, trzecie 
Popończyk, czwarte Kamiński, piąte Karle.

Bieg o naramiennik młodzieży po czterech przedbiegach, 
repechagu, czterech półfinałach zdobył p. Kędzia w czasie 14 s., 
bijąc W. Karlego, Swierczyńskiego i Duszyńskiego.

Czas zwycięzcy nie rokuje bynajmniej nadziei, zdobywca 
naramiennika okaże się w najbliższej przyszłości groźnym prze­
ciwnikiem dla czołowych zawodników; a czas na wzejście nowej 
gwiazdy.

Bieg „Scratch" zdobył Janociński 13,8 s. bijąc na finiszu 
Kwiecińskiego i Turowskiego.

P ią ty  dzień  zawodów kolarskich  na Dynasach zgroma­
dził w sympatycznej i uroczej siedzibie W. T. G. dawno niewi­
dzianą liczbę publiczności.

Bez wątpienia, pociągającym punktem programu było za­
powiedziane spotkanie motocyklistów Choińskiego i Rychtera 
w biegach o „Mistrzostwo Dynasów“. Rychter jednak nie s ta r­
tował z powodu wypadku jaki miał na treningu w przeddzień 
zawodów. Mimo tego Mistrzostwo nie straciło na sile emocjo­
nalnej, gdyż Choiński, nie mając najgroźniejszego przeciwnika, 
zaczął pobijać sam siebie, ustanawiając nowe rekordy polskie
1 dając dowód ciągle posuwającej się jego techniki jazdy. Rze­
czywiście, studjując jazdę Choińskiego, niewiadomo, gdzie koń­
czy się nadzwyczajna sprawność tego niezwykłego zawodnika, 
a gdzie zaczyna się odwaga, konieczna w tego rodzaju zawo­
dach. Nadzwyczajnie zimna krew i całkowite opanowanie maszy­
ny i siebie znamionują Choińskiego, który na torach zagranicz­
nych byłby tym samym tryumfatorem, jak obecnie w Warszawie.

M istrzos tw o  D ynasów  dla motocyklistów zgromadziło na 
starcie 3 zawodników; Choińskiego, Jabrzemskiego i Rybińskiego.

Mała lecz wyborowa stawka rozpoczęła zawody biegiem 
A na przestrzeni 3 kim., w którym zawodnicy startowali na 
czas. Bieg wygra! Choiński, przebywając 3 kim. w rekordowym 
czasie 1 m. 44,4 s. Drugim był Jabrzemski. Trzeci zawodnik 
Rybiński uległ przykremu wypadkowi z powodu zepsucia ma­
szyny.

Bieg B na przestrzeni 10 kim. zdobył również Choiński, 
który jadąc wspaniale ustanowił nowy rekord polski, przejeżdża­
jąc przestrzeń w 6 m. 14 s. bijąc swój dawny rekord  o 32 sek. 
Drugim daleko był Hering. Trzeci Jabrzemski z powodu upadku 
wywołanego pęknięciem gumy nie kończył biegu. Ostatn i wypa­
dek na szczęście dzięki niezwykłej przytomności zawodnika, 
nie wywołał przykrych następstw.

M istrzos tw o  W arszawy  w biegu za motorami na p rze­
strzeni 25 kim. było jawnym wspaniałym popisem, niezwyciężo­
nego w tego rodzaju konkurencjach, znakomitego długodystan­

K R A J O W A
sowca Józefa Langego, który dał kolarstwu nowy rekord, prze­
bywając przestrzeń w 22 m. 51,2 s. Drugim o 7 okrążeń był 
Oksiutycz, bijąc o okrążenie Turowskiego. 3. Burno.

Sądzimy, że Lange jest najlepszym w obecnej chwili ama­
torem, który na terenie międzynarodowym nie znalazłby dla sie­
bie konkurenta-amatora w biegu za motorami.

Bieg  am eryka ńsk i  p a ra m i  dał znów zwycięstwo Lange- 
mu, jadącemu w parze ze Stefem. W biegu tym, zakończonym 
znakomitym taktycznie pomytłem, Lange idąc ostatnie 600 mtr. 
z ogromną siłą wygrał bieg jak chciał, mimo niezwykłej konku­
rencji. Na drugim miejscu była para — Kwieciński — Turowski. 
Trzecie miejsce zajęli—Materski z Majewskim, czw arte—Szpą- 
drowski z Gronczewskim.

Zawody rozpoczęto „Biegiem Kwalifikacyjnym" A i B. 
Bieg A .  wygrał — Brejnak, bijąc Gradowskiego. Bieg B—Dem­
bowski przed Tchirschnitzem.

Bieg „Scratch“ zdobył Stef wygrywając łatwo, mimo 
zamknięcia, i bijąc Janocińskiego i Turowskiego.

Bieg „Premjowy" wygrał Kowalski. 2. Kalata. 3. W. Karle.
Bieg „Półdystansowy” 3 kim. zdobył A. Karle, 2. Sadcza,

3. Ochniewski.

C iech an ó w . W dniu 15 b. m. odbyty się u nas 
wyścigi cyklistów. Bieg o naramiennik Ciechanowskiego Koła 
Cyklistów, na przestrzeni 40 kim., wygrał Popielarski, w czasie 
1 godz. 24 min. 23 sek., przed Skowrońskim o pół koła, 3. Hen- 
dracki w 1 g. 26 m. 4. Wysocki w 1 g. 30 m.

Startowało 7 jeźdźców.
Eieg odbył się przy nadzwyczaj silnym wietrze, a zatem 

wyrobiony czas, należy uważać za zadawalniający, jakkolwiek 
byłby znacznie lepszy, gdyby nie wypadek, jaki spotkał młode­
go, bo zaledwie 17 lat liczącego, ale świetnie zapowiadającego 
się kolarza Turowskiego, który na ostatnich wyścigach w Mła­
wie, w biegu na 20 kim. przybył w świetnej formie pierwszy 
przed Popielarskim, w czasie 36 minut.

Projektowany bieg 12 kim. młodzików, którzy jeszcze nig­
dy nie startowali, wobec braku amatorów nie odbył się.

Sędziował wice-prezes C. K. C. p. Burmistrz Werner, 
Komendant policji p. Kazimierz Gechowski i p. Chiliński. S ta r­
te r  kapitan C. K. C. p. St Niewiadomski.

Organizacja, jak zwykle dobra. Zainteresowanie miejsco­
wego społeczeństwa b. słabe, wprost jakby swoją biernością, 
chciano pogrzebać jedyną polską placówkę sportową, która bądź 
co bądź, jest tu — poza strażą cgniową — bodaj że najstarszą 
i najruchliwszą organizacją

K RA K Ó W  — Z A K O P A N E . S T A R T

C zę sto ch o w a . Staraniem Częstochowskiego Towarzy­
stwa Cyklistów w Częstochowie w dniu 4 lipca 1926 r. odbyły 
się zawody torowe, które dały następujące rezultaty:

I. Bieg otwarc a 10 okrążeń toru, dla klasy „A” z przed- 
biegaini na 2-ch okr. toru.
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Przedbieg 1-szy: — 1. A. Kędzia, W. T. C. 2. j .  Placek, 
Ł. K. S.

Pr zedbieg 2-gi: — 1. W. Berghausen „Victoria" 2. A. Karlte 
W. T. C.

Finał biegu. — 1. A. Karle, W. T. C. 2. A. Kędzia, W. T. C.
3. J. Placek, Ł. K. S.

II. Bieg zachęty. 12 okr. toru, dla klasy „B” z przedbie- 
gami na 2-ch okr. toru,

P /zedbieg  1-szy: — 1. K. Morawski, „Victoria” 2. H. Taj- 
cliner, Ż. T. G. S.

Przedbieg 2-gi: — 1. S. Korzonek, „Vicloiia”, 2. N. Taj­
chner Ż. T. G. S,

Finał biegu: — 1. S. Korzonek, 2. H. Tajchner, Ż. T. G. S. 
Trzeci odpadł z powodu wypadku na torze.

III. Bieg motocyklistów. 15 okr. toru: — 1. R. Wegner, 
C. T. C. 2. S. Cekiera, C. T. C. Trzeci odpadł z powodu d e ­
fektu motoru.

IV. Bieg o „Mistrzostwo ni. Częstochowy” 4 okr. toiu, 
dla klubów miejscowych, z przedbiegami na 2 okr. toru.

Przedbieg 1-szy: — M. Sinicyn, „Victoria”, 2. W. Bielecki, 
„Victoria”, 3. R. Daab, C. T. C.

Przedbieg 2-gi: 1. W. Berghauser, „Victoria”, 2. J. Urbań­
ski, „Victcria", 3. S. Ko żonek, „V ctoria”.

Przedbieg 3-ci: — 1. E. Klawe, C. T. C., 2. „Ebo”, „Vi- 
c tor ia”, 3. M. Bigosiński, „Vict.oria”.

Ćw erćfi lał 1-szy: — l .W .  Berghausen, „Victoria” 2. „Ebo” 
„Victoria”.

Ćwierćfinał 2-gi. — 1. R. Daab, C. T. C. 2. W. Bielecki 
„Victoria”.

Półfinał 1-szy: — 1. W. Berghausen „Victoria”, 2. „Ebo” 
„V ietoria”.

Półfinał 2-gi: — 1. R. Dcab, C. T. C., 2. E. Klawe, C. T. C.
Finał biegu: 1. R. Daab, C. T. C. 2. E. Klawe, C. 1 . C.
V. Bieg mo'ocyklistów rekordowy. 4 okr. toru. — 1. K. 

Wąsowski, C. T. C. Czas 1 min. 34/5 sek.
VI. Bieg awansu klasy „C ”. 10 okr. toru: — 1. M.l Bi­

gosiński, „Victoria”, 2. „Rob”, „Victoria”.
VII. Bieg pocieszenia. 8 okr. toru: — 1. M. Sinicyn „Vi- 

c tor ia”, 2. E. Wyrzykowski, „Victoria”, 3. K. Morawski, „Vi- 
c toria”.

Bieg rekordowy cyklistów. 1 okr. toru: — 1. J. Placek, 
Ł. K. S. -  193/, sek., 2. H. Świderski, Ł. K. S.—1975 sek., 3.
A. Karle W. T. C. 20 sek., 4. A. Kędzia, W. T. C. — 20 sek.,
5. R. Daab, C . T. C. — 20 sek., 6. W. Berghausen, ,,Victoria’'— 
20 cek.

Match W arszawa—Łódź, 15 okr. to ru—wyzywająca strona— 
Warszawa.

Stanęły do, s tartu  dwie pary: — 1. A. Kędzia, A. Karle, 
W. T. C., 2. H. Świderski, J. Placek, Ł. K. S.

Zwyciężyła para  A. Kędzia, A. Karle z W. T. C. w 5 m.
45 sek.

Rewanż Klawe C. T. C. — Bielecki „Victoria”. Zwyciężył 
W. Bielecki na 1 okr. toru.

Match C. T. C. „Victoria” . Wyzywająca strona „Victoria”. 
Stanęły do startu dwie pary: — 1. R. Daab, E. Klawe C. T. C.
2. W. Berghausen, „Ebo” „Victoria".

Zwyciężyła para Berghausen, „Ebo” Victoria.
Mistrzowi m. Częstochowy za rok 1926/27 p.. R. Daabowi 

urządzono huczną owację za zdobycie mistrzostwa i za trzyma­
nie „berła-mistrza” m. Częstochowy już w drugim roku z kolei
t. j. 1925 26 -  1926 27.

Komisja Sędziowska udzieliła nagany ustnej jeźdźcowi 
p; W. Berghausenowi ,,Victoria” — Częstochowa z ostrzeżeniem, 
,że o ile jeszcze raz nie będzie pilnował i przestrzegał przepi­
sów jazdy na torze podczas wyścigów w tym sezonie, to zosta­
nie wykluczony z listy startujących.

Ze względu na święto amerykańskie 4 lipca, zaintereso­
wanie w tym dniu do wyścigów kolarskich słabe. Na torze przy­
grywała orkiestra 27 p. p.

Komisję Sędziowską stanowili: pp. I. Cholewicki, J .  Daab 
i S. W. Pawlak.

Assesorowie: pp. Pinkus K. S. W arta  i J. Rozenberg Z. 
T. G. S. Częstochowa.

Ł ód ź. S ek c ja  Sportow a  Tow. „Resursa"  w Łodzi or­
ganizuje w dniu 8 sierpnia drugi doroczny bieg o puhar wę­
drowny im. prezesa i kuratora  Tow. Rzemieślniczego „Resursa”' 
w Łodzi.

Bieg odbędzie się na szosie: Aleksandrów, Lutomiersk, 
Kwiatkowice, Szadek, Łask, Lutomiersk, Aleksandrów. Start 
i meta w Aleksandrowie. Dystans 70 kim. Bieg dostępny dla

członków Towarzystw, mających siedziby na terenie woj. Łódz­
kiego.

W roku ubiegłym puhar zdobyło Tow. Cyklistów w Pa- 
bjanicach. W tym roku należy spodziewać się licznych zapisów 
i ciekawej walki.

K a lisz . Towarzys two Cyklis tów  w Kaliszu  zorganizo­
wało zawody o mistrzostwo miasta Kalisza na dystansie 50 kim. 
Norma dla zdobycia mistrzostwa wyznaczoną została na 1 godz. 
53 min. Do biegu zapisało się 7 zawodników.

M istrzos tw o Kalisza  zdobył znany ze zwycięstwa w W ar­
szawie p. Jerzy  Koszutski, przejeżdżając trasę w czasie 1 g. 
36 m. 5 l 1/r, s.; drugim na mecie był p. Zygmunt Sobolewski 
w 1 g. 38 m. 6 s.; trzecim, p. Gustaw Wisthube w 1 g. 49 m. 
38 s.; czwartym, p. Stanisław Antonowicz w 1 g. 49 m. 42 s.

B ieg  klubowy  na przestrzeni 20 kim. zgromadził na s ta r ­
cie 7 zawodników i dał zwycięstwo p. Józefowi Urbańskiemu. 
Czas zwycięzcy 42 m. 12,6 sek., drugi p. Marcin Migasieuicz 
w 42 m. 12,7 s. po ostrej walce na finiszu, trzeci p. Bronisław 
Kicał w 43 m. 12 s. i czwarty p. Karol Słabno w 43 m. 14 s.

S o sn o w iec . Wyścigi C yklisków M iędzym iastow e .  W nie­
dzielę, driia 25 sierpnia Zarząd S. T. C. w Sosnowcu zorganizo­
wał wyścigi cyklistów na szosie Sosnowiec — Czeladź. N aj­
liczniej reprezentowane były kluby: z Krakowa, Trzebini i Górn. 
Śląska. Ogółem zjechało do Sosnowca 48 kolarzy, w tej liczbie 
6 kolarek.

Zawody rozpoczęły się o godz. 2.30 po południu
1) Bieg „Otwarcia” na 10 kim. zgrupował 14 zawodni­

ków, pierwszy minął taśmę wy rawny szosowiec p. Z. Salski 
(S. T. C.), w czasie 15 min., drugi J. Jałowiecki (T-wo „Czyn” 
Sosnowiec), w czasie 14 min. 1/5 sek., trzeci M. Sołtys (S.T.C.), 
w czasie 15 min. 3/5 sek.

2) Bieg „G ości” na 10 kim. zgrupował 12 zawodników: 
pierwszy minął taśmę A. Reiske (KI Katowice 25), w czasie 
1 8  min., drugi J. Jałowiecki (T-wo „Czyn”—Sosnowiec), w czasie 
18 min, 1/5 sek., trzeci M. Kołek (K. S. „Legja” — Kraków), 
w czasie 18 min. 2/5.

3) Bieg „Pań” na 6 kim. był bardzo interesujący, s t a r to ­
wało 5 zawodniczek: 2 z Górn. Śląska, 2 z Sosnowca i 1 uro­
cza krakowianka, k tóra  przyjechała z kolegami z Krakowa na 
rowerze (75 kim.) Pierwsza stanęła u celu W. Dyrkówna (T-wo 
„Swit” — Sosnowiec) na męskim rowerze, w czasie 13 min., 
druga A. Dąbrowska (K. S. „Legja” — Kraków, w czasie 13 m. 
3/5 sek., na damskim rowerze i wyczerpana podróżą.

4) Bieg „Główny” na 20 kim. zgrupował znów 12 zawod­
ników. W tym biegu „as” zagłębiowski Z. Salski miał defekt 
maszyny, spowodowany upadkiem kolegi Hurasa. Pierwsze miej­
sce zajął doskonały jeździec K. Zymelka (KI. Cykl. Rydułtowy)

P IO T R O W IC Z  -  Z W Y C IĘ Z C A  B IEG U  

K RAK Ó W  — ZA K O P A N E  N A  M E C IE

w czasie 37 i pół min., drugi W. Żydek z tegoż klubu, w cza­
sie 38 min., trzeci J. Jałowiecki (T-wo „Czyn” — Sosnowiec), 
w czasie 38 min. 2/5 sek.

Po skończonych zawodach większa część uczestkików uda­
ła się do ogrodu „Zacisze”, gdzie podczas biesiady koleżeńskiej 
prezes Zarządu S. T. C. J. Fliski dekorował zwycięzców żęto-
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I. Wyścig otwarcia: Przedbieg 1-szy: — 1. Stankiewicz 
144/, s. 2. Chyłko, 3. Adler.

Przedbieg 2-gi:— 1. Stef 131 /f, 2. Janociński, 3. Turowski.
Przedbieg 3-ci: — 1. Kwieciński 14'/s s. 2. Ignac. 3. Ba-

rzycki.
Finał: — 1. Stef, 124/s s. 2. Janociński, 3. Stankiewicz.
II. Wyścig Demifonde 4400 m. — 1. Stef 10, 2. Turowski 

7 p., 3. Kwieciński 4 p.
III. Wyścig za prow. motorów 10560 m. 24 okrąż. —

1. Lange, 10 m. 55;i/r> sek., 2. Turowski, 3. Kamiński.
IV. Wyścig motorzystów 15 okr. 6600 m. Po dwóch przed- 

biegach wygrał Miśkiewicz na szosowej maszynie F. N. w cza­
sie 5 m. 032/s s. z Cracovii, 2. Zmuda, Katowice, na BSA o s. 
w tyle.

V. Wyścig drużynowy Warszawa — Kraków. Zwycięża 
Warszawa w składzie: Lange, Turowski, Kwieciński, Janociński 
w 12 okr., w czasie 6 m. 48 */3 sek.

VI. Wyścig dla jeźdźców, którzy nie zdobyli miejsca 
w biegu otwarcia: — 1. Piotrowicz, 2. Armatowicz, obaj z Cra- 
covii, 3. Adler z L. T. K. i M.

VII. Wyścig za prowadzeniem motorów 50 okr. 22 kim. 
Wygrał Lange za (ankowsk m 19 m 24 '/5 s., drugi Turowski za 
Kalinowskim, 3. Kamiński.

VIII. Handicap. 3 okr. Scratch’man Stef. Daje wyrównanie 
do 100 m. Zwycięża z łatwością.

IX. Wyścig motorów 15 okr.: — 1. Choiński na Indjanie 
w 4 m. 063/s s., Drugi Miśkiewicz na F. N.

X. Nadprogramowy bieg motoru. Choiński stawia rekord 
toru. 1000 m. — czas 352/5 s.

Alcho

K ra k ó w  - Z a k o p a n e . Dnia 11 lipca br. odbył się 
w myśl programu ZPTK. 2-gi doroczny klasyczny wyścig gór­
ski na dystansie 110 km., urządzony przez Z. K. S. „Makabi” 
w Krakowie.

Już na 2 dni przed zawodami, do których zgłoszono 42 
zawodników ze wszystkich stron Polski, niebo się rozpłakało 
i bez przerwy deszcz padał. Pomimo to dowodem popularności 
tego biegu — stanęło na itarcie  29 zawodników i to elita ko­
larstwa szosowego. Mistrz Polski, Duszyński, mistrz wojew. 
warszawskiego, s tary  wyga, Gronczewski, którego piękną i re ­
gularną jazdę podziwialiśmy; Ignatowicz, mistrz wojew. lwowskie­
go; Piotrowicz, mistrz wojew. krakowskiego, wreszcie doskonała 
ekipa Hasmonei lwowskiej, zbytnio szafująca defektami, to rdzeń 
startujących.

O godzinie 8.32 rano starter  p. Wejss dał znak do ru ­
szenia i jeźdźcy ławą i odrazu w ostrym tempie ruszyli. Już

Poświęcenie nowego toru w Krakowie. Dnia 18 lipca br. 
odbyło się w Krakowie poświęcenie nowego betonowego toru 
kolarskiego K. S. Cracowia. Tor ten o długości 440 m. i o na­
chyleniu 35 stopni jest największym w Polsce.

Po poświęceniu i przemowach pp. Dr. Cetnarowskiego, 
prezesa Cracovii i prezydenta miasta Rollego odbył się pokazo­
wy bieg motocykli.

Popołudniu o 4-ej odbyły się pierwsze zawody. Program 
zbyt przeładowany jak na pierwszy raz, jednakowoż organiza­
cyjnie bez zarzutu. Bieg szedł za biegiem bez przydługich pauz 
i co najważniejsze, bez wypadków.

Z zawodników miejscowych naraz e pociechy wielkiej nic 
ma, jedyny Barzycki, który się dobrze zapowiada. Reszta t j  
przeciętna 2-ga klasa warszawska, totoż goście warszawscy w y­
grywali jak chc eli. Z zawodników najwięcej się podobali S te r, 
jadący bardzo pięknie, ale też bardzo lekceważąco oraz Lange 
za motorami. Bardzo się również podobał krakowskiej publicz­
ności p. Choiński, którego brawurowa jazda zyskała ogólny po­
klask. Jedno co miałbym do zarzucenia, to ukłony zawodników 
w stronę trybun po ukończeniu biegów. Ukłony nie powinny mieć 
miejsca na sportowych zawodach amatorskich.

Z innych klubów krakowskich oprócz Cracovii, nikt nie 
startował, ponieważ K. S. Cracovia reszcie klubów w liczbie 
6-ciu zezwala trenować tylko na 3 dni przed zawodami, a jest 
to bezwarunkowo za mało, chcąc wyrównać klasę i poziom za­
wodników. Życzyć by sobie należało, by Sekcja Kolarska Cra- 
covii, mniej egoistycznie postępowała a zapewnimy, iż liczba 
lokalnych zawodników a tem samem konkurencja wydatnio się 
zwiększy. Wyniki dnia następujące:

Z A W O D N IC Y  1 S Ę D Z IO W IE  Z A W O D Ó W  
W B O R K U  EAŁĘCK1M N A  ST A R C IE

na 3 km. tworzy się czołowa grupa, prowadzj Ignatowicz, za 
nim na kółku Duszyński, Czech, Piotrowicz i Chyłko.

Na 7 km. pierwsza ofiara. Gumy, na taką  szosę zbyt 
subtelne, odmawiają i już widzimy Ignatowicza zmieniającego 
gumę. Widząc to reszta  naciska silniej i ucieka. Na czoło wy­
suwa się teraz Chyłko, zeszłoroczny zwycięzca i forsując tempo 
pierwszy wychodzi na Mogilany. Za nim jak cień jego kolega

nami. Organizacja zawodów wzorowa. Jury stanowili W. Bogac­
ki, prezes KI. Cykl. Trzebina, Nowocień, prezes R. Z. O. K. O. 
Sosnowiec, i St. Dmochowski. Kierownikiem i starterem był 
prezes S. T. C, J. Fliski z pomocą kapt. J. Chrząstowskiego.

K ra k ó w . O d d z ia ł  Kolarski R. K . .S .  „Legja“ organi­
zuje w sierpniu pierwszy „Doroczny bieg kolarski" o na­
grody honorowe m. Krakowa i R. K. S. „Legja”.

Bieg odbędzie się na szosie, dystans 100 kim. Obowią­
zuje regulamin ogólny Z. P. T. K.

L E O N  N1EDZINSK1, M I S T R Z  Ż Y R A R D O W A

Do biegu stawać mogą wszyscy zawodnicy, członkowie 
Tow. zap’sanych w Z. P. T. K. i posiadający licencje Związku. 
Jednocześnie w tymże dniu odbędzie się uroczyste poświęcenie 
proporca Oddziału Kolarskiego.

Redakcja „Kolarza Polskiego" przesyła Oddziałowi Ko­
larskiemu R. K- S. „Legja" w przededniu jego święta staropol­
skie —- „Szczęść Boźe“ .
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klubowy, Piotrowicz, następnie o 50 m. Duszyński, dobrze się 
na górskim terenie trzymający, oraz Czech.

Czwórka ta  czołowa, na zjeździe z Mogilan, odstawia co­
raz bardziej swych współzawodników, pozostawiając Duszyń­
skiego (defekt gumy).

W Myślenicach, 32 km. pierwszy Chyłko w czasie l g .  6 m. 
za nim wciąż Piotrowicz, o 200 m. w tyle Czech.

Z Lwowiaków wybija się Kiesel, który mając ciągle do 
czynienia z łańcuchem, zostaje coraz bardziej w tyle, aź wresz­
cie wyreperowawszy, zaczyna odrabiać stracony teren, mijając 
jednego zawodnika pó drugim.

Droga coraz bardziej rozmoknięta,  wprost fatalna, desz­
cze zmywając szosę powydobywały kamienie, które ze swej s tro­
ny stanowiły zagładę dla gum. Zawodnicy przemoknięci, zabło­
ceni i w dodatku zmuszeni coraz częściej do zmiany opon, 
zniechęceni wsiadają do auta sanitarnego i odbywają tak po­
dróż do Zakopanego. Tylko nieliczna gars tka  wytrwałych i ma­
jąca jeszcze rezerwę  gum, kręci dalej.

Na Luboniu sytuacja bez zmiany. Mamy tu możność ra ­
zem z kapitanem ZPTK p. Wojtkiewiczem, który na ten bieg 
specjalnie z Warszawy przybył, obserwować regularną jazdę 
Gronczewskiego, który na odpowiedniej przekładni, jedzie r e ­
gularnie i jednostajnym tempem. Za nim Kiesel, który się go 
trzyma i nie chce prowadzić

Obiadowa. Postrach  kolarzy. Tu na czoło wybija się 
Chylko, który od Myślenic sam prowadzi cały bieg, coraz bar­
dziej forsuje i pierwszy rozpoczyna zjazd z Obidowej, zosta­
wiając Piotrowicza o 4 km. w tyle. Za nimi Czech, Barzyck', 
Gronczewski i Duszyński.

Zwycięstwo Chyłki zdawało się już bezapelacyjne, gdyśmy 
od mostu w Szaflarach ruszyli naprzód, chcąc na mecie w Za­
kopanem przywitać zwycięzcę. Tymczasem prawie u mety w P o ­
roninie, zimny, przenikliwy wiatr  i ciągły deszcz do tego stop ­
nia o s łab ły  Chyłkę, iż te i ż e  przemarzły pozwolił się dojść 
Piotrowiczowi, który jako zwycięsca przerwał taśmę w Zakopa­
nem w czasie 4 g. 58 m. 35 s. Jes t to czas wyśmienity, biorąc 
pod uwagę, fatalne warunki atmosferyczne, złą powierzchnię 
i teren górzysty. Drugi Chylko w 5 g. 06 m. 46 s: Trzeci Czech 
5 g. 16 m. 04 s., czwarty Barzycki KKCM., 5-ty Kiesel Hasmonea 
Lwów, bijąc w pięknym finiszu Gronczewskiego i 7-my Duszyń­
ski, Tarnawa (Biała), zajął 8 miejsce, 9-te Krobot Cracovia,
10. Grajcar Zakopane, 11. Wilczyk z Legji, 12. Blumenkranz, 
13. Sterngast, obaj z Makkabi i wreszcie ostatni Wolwender 
z Cracov i w czasie 7.36. otrzymał nagrodę za wytrwałą jazdę.

Organizacja biegu była bez zarzutu. Na całej trasie czu­
wała policja państw, oraz członkowie Makkabi, którzy w kilku 
mifejscach przygotowali jadło i napoje. W samym Zakopanem 
członkowie miejscowego Sokoła bardzo licznie obsadzili wszel­
kie zakręty i ulice prowadzące do mety, oraz utrzymali pomimo 
ulewnego deszczu wzorowy porządek na starcie . Publiczności 
było bardzo wiele.

Zawodnicy po umyciu się otrzymali ciepły posiłek. Po 
rozdaniu nagród honorowych i żetonów, zamiejscowi zawodnicy 
udali się autem przez organizatora dostawior.em do Krakowa.

Sędziowali pp. kap. Wojtkiewicz, prof. Stopowy, Ru­
dnicki, Gorczyński, Weissmann, Maternowski a kierownik biegu 
p. Choczner. Alcho.

L w ów . Z pomiędzy najlepszych szos w okolicy Lwowa 
była dotychczas via Janów, Jaworów, Radymno i jako najkrótsza 
droga do Krakowa. Obecnie zaniedbana, co parę kilometrów 
przerzynanatorem kolejowym i taka  szosa nazywa się rajem dla 
kolarzy dla postawienia rekordów w okolicy Lwowa.

Na tej to szosie odbył się dnia 13 czerwca b. r. bieg na 
przestrzeni 50 km. o mistrzostwo Lwowsk ego Towai zystwa Ko­
larzy i Motorzystów.

Mistrzostwo to rok rocznie urządza L. T. K. przy końcu 
sezonu we wrześniu, ale obecnie z nakazu Związku musiało się 
odbyć z przedbiegiem .Wojewódzkim i dlatego też obecnie 
w okresie przedletnim, podczas ustawicznych deszczów i nie 
ustalonych gościńców. Otrzymaliśmy w powyższym wyścigu na­
stępujące wyniki: 1. Ignatowicz Stanisław, w 1 godz. 47 m.
otrzymuje szarfę mistrza L. T. K. i M.; 2. Fróss Jakób, wice
mistrz, żeton srebrny; 3. Adler Fryderyk, w 1 godz. 47 m. 20 sek.
4. Serbeński.

Kolarstwo lwowskie bardzo ucierpiało przez wojnę i do 
dziś nie może się finansowo podnieść, tembardziej,  że niema 
toru a naokoło wielka konkurencja sportów w uzyskaniu sub­
wencji. Gospodarczo i sportowo - literacko stoi ono wysoko, 
szczególnie w Lw. Tow. Kolarzy i Motorzystów,

In ow ro cław . K. S. Goplanja jest jednym z najruch­
liwszym i największym klubem sportowem w Inowrocławiu. Przy 
tym to klubie została utworzona dnia 23.1.26 r. sekcja kolarska. 
Na kierownika tej sekcji wybrano p. W. Ceglarskiego na sekre­
tarza p. A. Kiełpińskiego a na kapitana p. M. Szafrańskiego.

Działalność swą sekcja kolarska rozpoczęła energiczn e 
i obszernie. Brała udział w kilku zawodach, gdzie zawodnicy 
osiągali niezłe miejsca.

Obecnie „Goplanja” ma zamiar urządzić wycieczkę nad 
morze na przeciąg jednego tygodnia i wyścigi międzymiastowe.

Dalszemu rozwojowi sekcji należy życzyć powodzenia.

R Y S Z A R D  D AAB, C Z Ł O N E K  C. T. C. 
M I S T R Z  M. C Z Ę S T O C H O W Y

G r u d z i ą d z .  Sekcja kolarska Tow. „Olimpja” organi­
zowała w r. b. z polecenia Z. P. T. K. zawody o Mistrzostwo 
Pomorza. Do b egu zgłosiło się 8 zawodników: 7 z Grudziądza 
i 1 z Działdowa.

Trasa zawodów obejmowała drogę okrężną na przes trze­
ni 10 kim. tak, że każdy zawodnik musiał przebyć ją 10 razy.

W drugim okrążeniu na skutek zajechania przez zawod­
nika Dybowskiego, nastąpił upadek jeźdźców. Komisja sędziow­
ska Dybowskiego zdyskwalifikowała, jednak pozwoliła mu jechać 
dalej ze względu, że jest to jedyny zawodnik z poza Grudziądza.

Ostatecznie do mety przybyli po przejechaniu 100 kim. 
zawodnicy w następującym porządku: Dybowski, Pisarski, Ko­
złowski i Gawroński.

Komisja sędziowska po przeprowadzeniu badania ustaliła, 
że zawodnik Dybowski jest winien zajechania, gdyż nie miał do­
statecznych powodów do raptownych skrętów, które spowodo­
wały wypadek i orzekła, że Dybowski nie może pretendować do 
nagród.

Pierwsze miejsce przyznano p. Feliksowi Pisarskiemu, 
który dystans 100 kim. przejechał w 3 g. 45 m. 52,5 s., drugie 
miejsce p. Franciszkowi Kozłowskiemu, przebywającemu dystans 
w 3 g. 45 m. 53,5 s. i trzecie miejsce p. Stefanowi Gawrońskie­
mu za czas 3 g. 56 m. 15 s.

Komisję sędziowską stanowili: przewodniczący p. Franci­
szek Kolczyk, naczelnik Sekcji; p. Andrót Kaz., prezes Towa­
rzystwa „Olimpja” oraz kapitanowie pp. W. Diesing i F. Szy­
dłowski. Doskonały stan drogi, kazał spodziewać się lepszych 
rezultatów i przynajmniej uzyskania normy, lecz niechęć zawod­
ników do szybkiej jazdy i tu  pobiła ambicję sportową.

Jak się dowiadujemy p. Dybowski wniósł pro test  przę- 
ciwko orzeczeniu Komisji do Z. P. T. K.
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B o re k  F a ią e k i. Kolarstwo w okręgu krakowskim, roz­
wija się wprost żywiołowo. Na peryferjach miasta w dzielnicy 
fabrycznej utworzył się niedawno Borkowski Klub Cyklistów, 
który otwarcie klubu urządził bardzo uroczyście.

W dniu 4 lipca br. o godz 10 rano odb)ło się nabożeń­
stwo w kościele, poczem zaproszeni delegaci klubów i goście 
z orkiestrą na czele, udali się na skromne przyjęcie do sali 
Fabryki Sody.

Pierwszy przemówił ks. Karabuła, następnie naczelnik gmi­
ny p. Krempa, obiecując poparcie tamtejszego obywatelstwa, po­
tem nastąpiły liczne mowy delegatów wszystkich klubów okręgu 
krakowskiego.

Po spełnieniu szeregu toastów, między innymi na rozwój 
kolarstwa polskiego i Z. P. T. K. odbyły się o godz. 2.30 za­
wody kolarskie. S tar t  i meta nieszczególnie obrane, w bardzo 
żywym ruchu ulicznym i przy kiepskiej drodze niepomyślnie się 
odbijały na czasach zawodników.

Wyniki zawodów następujące:
Rozpoczęto zawody „Biegiem Otwarcia” na przestrzeni 

6 kim. Pierwszy przybył do mety Ulrich Bruno (B. K. C.) w cza­
sie 11 m. 3-/ą s., 2. Armatowicz (Cracovia), 3. Czajkowski (Cra-

II. Bieg Nowicjuszy na przestrzeni 10 kim.: — 1. M. Ko­
łek (Legia), w czasie 20 m. 8*/5 s., 2. Gliicman (Makkabi), 3. Ko­
wal M. (O. K. S. K.)II.

III. Bieg Ogólny ua przestrzeni 30 kim.: ;— 1. P. Pio­
trowicz (Craccvia) w czasie 1 g. 2 m. 49* 5 s. 2. Świstek Ant. 
(B. K. C.), 3. Bialik (Cracovia)

IV. B. K. C. na p rze s rz en i  6 kim.: — 1. P. Ulrich Erur.o 
(B. K. C.) w czasie 11 m. 7 s., 2. Smyrak St. (B. K. C.) 3 Bron­
ka (B. K. C.)

V. Bieg Pań na przestrzeni 3 kim.: — 1. Dąbrowska 
(Legja), w czasie 7 m. %  s., 2. Sobotnicka (B. K. C.)

III. Bieg Niestowarzyszonych na przestrzeni ±0 kim.: — 
1 Ślęzak Kazimierz, w czasie 20 m. 28 s,, 2. Gorycki W łady­
sław, 3. Ja i io łek  Adam.

Zawodami kierowali wzorowo: pp. Gorczyński, Choczner, 
Lenartowicz, starter ,  oraz pp. Majtanowich i Buranowski F re ­
kwencja publiczności bardzo znaczna.

Młodemu klubowi życzymy szczęść Boże.

N owe p la c ó w k i k o la rs k ie .  Klub Cyklistów „Siła” 
w Piotrkowie jak również nowozawiązane Towarzystwo — Klub 
Cyklistów „Siła“ w Chrzanowie zgłosiły chęć należenia do Zw. 
P. T. K.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
W  A m ste rd a m ie  powtórzono wyścig o mistrzostwo 

świata zawodowców. M oeskops potwierdzi! sw ą wysoką kla­
sę wygrywając od Kaufmann’a i M ichard’a.

Rozgrywki mistrzostwa Ameryki dla zawodowców w ca ­
łej pełni, do ćwierćfinałów weszli z drugiej serji: Dempsey, 
Hardes i F. Spencer.

Girardengo znajduje się obecnie w znakomitej formie. 
Po rozprawieniu się w Paryżu z catą serją znakomitych ko­
larzy francuskich, zorganizowanie jadących na niego, wygrał 
te ra z  w Marsylji wszystkie biegi, zaś wyścig amerykański 
wygra! do spółki z Bindą pokrywając 40 kim. w 55 m. 42 sek.

M istrzo stw o  ś w ia ta  za  m o to ram i na przestrzeni 
100 kim. rozgrywane w Turynie wygrał w świetnym stylu 
Belgijczyk Victor Linart w 1 g. 24 m. 17 sek.; drugi Francuz

Ganay w 1 g. 24 m. 55 sek.; t rzeci Szw ajcar  Suter  o dwa 
okrążenia; czw arty  Francuz Breau o 3 okr.; piąty Holender 
Silembaum.

M istrzo stw o  ś w ia ta  n a  sz o s ie  dla amatorów zdo­
byli w roku bieżącym Francuzi. Pierwszy przybył do mety 
Dayen (Francja). 185 kim. w 5 g. 57 m.; 2. Merviel (Fran­
cja) o długość; 5. Borano (Wiochy). Drużynowy również w y­
grała Francja.

Szwajcarzy na znak protestu w związku ze skandala­
mi, które miały miejsce na wyścigach o mistrzostwo to ro ­
we w Medjolanie, wycofali swych zawodników z biegu.

P o u la in  znany francuski kolarz krótkodystansowiec 
został zaangażowany do Ameryki.

Z p o w o d ó w  od  R ed ak cji n ie za leż n y c h  w y d a n ie  n in ie jsz eg o  num eru  

„K olarza” u le g ło  op óźn ien iu . N um er ten  w  z w ięk szo n ej o b ję to śc i, w y d a jem y  

ja k o  9 i 10.
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KAPELUSZE
KRAJOW E i ZAGRANICZNE

M. CIESZKOWSKI
Warszawa, 12 NowySwiat 12,Tel. 178-98.

i 
i

CZAPKI
WOJSKOWE.URZPGZE,SPORTOWE,UCZNIOWSKIE

„ V U L C O L “
Id e a ln y  p r e p a r a t  d o  r e p a r a c j i  d ę t e k  r o w e r o w y c h

i m o t o c y k l o w y c h

Wulkanizuje momentalnie

S p r z e d a ż  w  f i rm ie  „ I M P E T " ,  N o w y - Ś w i a t  70 o r a z  
w  w i ę k s z y c h  m a g a z y n a c h  r o w e r o w y c h

JENERALNE PRZEDSTAW ICIELSTW O 

NA POLSKĘ

„C O R 1 F A"
Warszawa, Hoża Nr 41 

telefon 241-49.



N I E D O Ś C I G N I O N E J
J A K O Ś C I

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :

W ARSZAW A, M arsza łk ow sk a  130. POZNAŃ, P la c  N ow om iejsk i 10 a. 
KATOW ICE, D y rek cy jn a  3. LW Ó W , 3-g© M aja 15.
ŁÓDŹ, N aru to w icza  32. G DAŃSK , M elzerg a sse  4.
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